Wydanie południewe. Wydanie po’udniowe 


d 
Przedpłata 
a ata noi na „Głos Narodu” wynos i 
| Ba „Głos oa egr." Na prowincji: miesięcznie 
w Krakowia: miesięcznie kor. 2:40. W państwie nie- 


kor. 2—. Za odnoszenie do 
1 mieszkania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
` barska 7. 
Biuro filjalne : Szewska, 13. 


mieckiem kwartalnie: TO 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Í Nomer pojedynczy zwykły": 
10 hal. A 

- Numer z poprzednich dni: 

Lj . E a waż ==" 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działn p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej |. 18, pod zarządem p. Ignacego 

£ Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
3 nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmauna w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


teur, rue Coumartin. 


Nr. £ŁOL. 


K 


raków, Piątek dnia 3 Maja 1901. 


Rok IX. 


_ Czas odnowić przedpłatę. 


Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc maj: 2:k. 40 h. 

Do końca czerwca: 4 k.80 h. 

Do końca września: 12 k. — h. 

Za znianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 

W Krakowie dla Abonentów odbierających 
„Głos Narodu* w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Blurze filjalnem (Szewska 13) prenume- 

rata wynosi : 

, Za miesiąc maj: 2 kor. 

Do końca czerwca: 4 kor. 
Do końca września: 10 kor. 
Biuro filjalne przy ul. Szewskiej 1. 13, otwar- 
te od godziny 9 do 12 i od 2 do 6, przyjmuje 

- prenumeratę miejską i załatwia wydawanie dzien. 
nnika Bw*.m abonentom. 

; Nowo przystępujący abonenci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowincji za przysłaniem marki na 
30 halerzy) początek drukowanego w naszym 

* feljetonie romansu Jerzego Ohneta „Tajemnica 

`“ jenerała Trémont“, oraz początek dramatu Kazi- 

* mierza Tetmajera „Zawisza Czarny *, drukowanego 
w dodatkach książkowych „Głosu Narodu“. 

dAilministracja „Głosu Narodu“. 


W WIELKĄ ROCZNICĘ, 


»Brzmi polonez Trzeciego Maja!« Dzień 
to był jasny, promienny, prawdziwy dzień od- 
rodzenia duchów, dzień podniosłego hymnu 
xerc, co rwały Się z zapałem z mdłego, już 
ybezsilonego, nieuchronnością zdarzeń i dzie- 
sów w ziemię powalonego organizmu naszej 
Djczyzny! 
* Dla nas, którzy po wieku ciężkiej drogi 
grzyżowej, zwracamy oczy ku 'owemu Dniowi, 
ma ta pamiątka urok i świętość niesłychaną ; 
„wielka idea Szlachetnych w locie ku słońcu, 
"abodaj chwilowe pognębienie wrogów światła 
i nieprzyjaciół Ojczyzny, wiara, ufność, pe- 
wność ocalenia — wszystko na ponurem tle 
nieuchronnego już, bliskiego tragicznego u- 
nadku !... 
$ Gdy przy tańcu śpiewano: vivat król kochany, 
à Vivat sejm, vivat naród, v.vant wszystkie stany... 
‘zmiał już gdzieś przy ziemi niedosłyszany, 
ezrozumiały, dla szlachetnych niepojęty, >fał- 
zywy akord jak syk węża, jak zgrzyt żelaza 
o szklec, akord zdrady, złej woli, obojętno- 
i, zapomnienia siebie samych !... 
- To samo słońce, co lśniło na krzyżach 
etnych chorągwi cechowych, otaczających gmach 
„Sejmowy, gdzie konstytucję uchwalono, padało 
-na głowy Targowiczan, gotujących się do pod- 
"stępnej walki przeciw szlachetnym duchom i 
sercom, do walki w przymierzu z wrogiem! 
Ten sam jasny dzień 3 maja, co przyniósł 
„przed stu dziesięciu laty odrodzenie Duchowi 
wolnego Narodu, praywiódł za sobą cień, 
w którym tem Żżywszy rozpoczęły lot nocne 
_ ptaki!... 
Tem piękniej, szlachetniej wyglądają nam 
dziś, z padołu wiekcwej niewoli twórcy kon- 
stytucji 3 maja, heroldowie wolnej polskiej 
„myśli, budziciele ducha ludzkości i poświęce- 
nia, dźwigający na nielicznych swych ramio- 
ach promienny feretron otuchy a na nim 
Ideał polskiej myśli politycznej tak wysoko, 
że świeci nam i świecić będzie po wszystkie 
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Nie treść «ustawy rządowej 8 maja» nam 
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Tozpatrywać i analizować, nie krytykować nam 


| z napuszystością doktrynerów, szczupłość usta- 
lonej ustawą tą reformy, ale czcić myśl i ideę, 
patrzeć na to dzieło oczyma człowieka z o 
wych czasów, czasów, których jeszcze nic nie 0- 
derwało od tradycji rozpasania i wybujałych przy- 
wilejów stanu szlacheckiego z pominięciem 
wszystkiego, co w Ojczyźnie szlacheckiem nie 
było. A wtedy schylą się czoła przed odwagą, 
poświęceniem, dobrą wiarą, ufnością we własne 
siły, żywotnością narodowego ducha !... 

W czasach gdy «liberum veto» było w 
przekonaniu ogromnej większości naiwnej i 0- 
bałamuconej szlachty «klejnotem szlacheckiej 
wolności», gdy ideałem «uczciwego» szlachci- 
ca było «zasypiać spokojnie na łonie miłej 
ojczyzny», hasło takiej reformy, jakiej żądała 
ustawa rządowa z 3 maja, było dziełem wiel- 
kiego, patrjotycznego natchnienia, wiary, ofiar- 
ności !... 


W tej ofiarności dla Ojczyzny, jest też | 


moralna spuścizna, którą nam przekazał dzień 
3 maja 1791 roku. Każde serdeczne wspo- 
mnienie wielkiego historycznego aktu, doko- 
nanego w przededniu politycznego skonania 
Polski, jako państwa, wstrząsnąć musi sercem 
uczciwego, nie obojętnego Polaka. 

A czy „dziś idziemy zawsze tą samą dro- 
gą? Czy czuwamy, ady >syk ęża i zgrzyt 
żelaza po szkle« nie mącił umysłów i serc, 
czy bronimy się skutecznie przeciw wszelkiej 
Targowicy i tej, co fałszywy lojalizm, jako 0- 
stoję życia narodowego wskazuje i tej, co 
>Czerwonym sztandarem« usiłuje powalić na 
ziemię białe, smętne, zatem wśród długiej no- 
cy zmęczone polskie ptaki... 

Sknpiajmy siły; w największem rozbiciu 
naszem jest i będzie zawsze węzeł, który nas 
łączy — polskość nasza, jest na dnie serc 
dobra wola, którą przebudzić tylko potrzeba, 
jest bodziec i zachęta do życia w takich 
przykładach, jak akt konstytucji 3 maja !... 

Do światła, do światła!... »>Ciemnota — 
mówi Korzon — była pierwszą i jedyną przy- 
czyną upadku Rzeczypospolitej «. 

A więc — za światłem do Ideału, do rozszerza- 
nia i utrwalenia w całym Narodzie, w całym 
Ludzie polskim przekonania, że Polska jest 
dla nas nietylko 

+ © |  wipaczmikrajsm, 
„Miejscem, domem, obyczajem, 
„Państwa skonem, albo zjawem, — 
„Ale wiarą, ale prawem !“ 


Za nawiasem. 


WIEDEN 3-go. Wczoraj odbyła się tu kon- 
ferencja Czechów z Niememni w sprawie dróg 
wodnych. 

Dr Kaizl imieniem klubu młodoczeskiego przed- 
stawił projekt, dotyczący budowy kanałów. Czesi 
chcą żądać, aby państwo wykonało nym ko- 
sztem, bez współudziału kraju kanalizwCję Weł- 
tawy od Budziejowic do Pragi, kanalizację środ- 
kowej Łaby, względnie budowę kanału do Kró- 
lodworu, regulację górnej Łaby i rzeki Cheb i 
Taja, oraz kilku mniejszych rzek galicyjskich. 
Ogólny koszt tych robót, spadający na państwo, 
wynosiłby 184,500.000 koron. 

Reszta robót wodnych a zatem i kanały ga- 
licyjskie mają być wykonane przez państwo z 
udziałem krajów. 

Projekt czeski został przyjęty do wiadomości 
reprezentantów stronnictw niemieckich. Nawet 
Wolf zgodził się ńa niego, występując zarazem 
gwałtownie przeciw budowie dróg wodnych w 


Galicji, które grożą konkurencją zboża rosyjskiego. 


Wczoraj po południu Czesi przedstawili swój 
projekt pp. Jaworskiemu i Dawidowi Abrahamo- 
wiczowi, którzy oświadczyli, że przedłożą go Ko- 
łu polskiemu do zaopiniowania. 


Jak z powyższej wiadomości wynika, porozu- 
mienie czesko-niemieckie w kwestji dróg wo- 
dnych jest faktem dokonanym. Czesi mają za- 
pewnione poparcie Niemców w tek ważnej spra- 
wie ekonomicznej, a Koło polskie zostało znów 
w odosobnieniu. 

Trudno dziwić się Czechom, że opuszczani 
i zdradzani tylokrotnie, przestali się wreszcie 
oglądać na Koło polskie, które nie mając ża- 
dnych wytycznych danych swej dz ałalności, skrę- 
powane polityką, określoną jakby na urągowi- 
sko mianem „polityki wolnej ręki* i wiszące u 
dworskiej klamki, nie przedstawia żadnego ma- 
terjału na poważnego sojusznika i spotkali się 
na poln ekonomicznem z Niemcami. 

To są skutki polityki „regimentarza*, pro- 
wadzącego swoje pułki za gwiazdą orderową, 
to są owoce z drzewek niedołęstwa, lekceważe- 
nia potrzeb kraju i służalstwa, sadzonych przez 
menerów Koła polskiego. Dziwny fenomen na- 
tury! Te same szczepy, które wydają różnym 
osobistościom z Koła polskiego rajskie owoce 
łaski pańskiej, orderów i zaszczytów, niosą! dla 
kraju cierpkie gruszki na wierzbie lub kwaśne 
winogrona. 

Jeszcze nikt nic nie wiedział pewnego o usta- 
wie kanałowej, a już łatano nią dziury w poli- 
tyce Koła polskiego, obiecując krajom Bóg wie 
jakie korzyści. Zaledwie projekt ustawy został 
wniesiony, zaledwie się pokazało, że kraj z nie- 
go żadnej korzyści mieć nie może, a będzie mu- 
siał sporo do kanałów dopłacić — wysunięto na- 
przód „tryumf cichej działalności Koła* w po- 
staci regulacji rzek galicyjskich, „z naciskiem 
przez rząd podnoszonej*. Obecnie się pokazuje, 
że Koło, nie popierane przez nikogo, odosobnio: 
ne w sposób równie Śmieszny jak fatalny dla 
potrzeb kraju, na tem nawet polu nie tylko nie 
odniosło żadnego tryumfu, lecz przeciwnie — no- 
wą porażkę. 

Nie zawadzi też podać, że otrębywane już 
z góry wiktorja Koła w sprawie kolei lokalnych 
streszczają się w tem, iż rząd projektuje dla Ga- 
licji aż dwie linje: z Przeworska do Bachórza i 
Nowy Targ-Sucha Hora. 

Ostatnia będzie wytyczona wbrew opinji Ko- 
ła nie z Zakopanego przez Kościelisko do granicy 
węgierskiej, lecz z Nowego Targu do Suchej Hory. 
Nawet tego nie mogło Koło przeprowadzić po 
swojej myśli. A meljoracje? Sejm uchwalił już 
przed kilku laty wykończenie regulacji Nowego 
Brnia i obwałowanie Wisły między Podgórzem 
a Niepołomicami; w preliminarzu budżetowym 
na rok 1900 pusto o tem i głucho. Za to dla 
Austrji górnej ma preliminarz 982.000 koron na 
ośm robót meljoracyjnych, ucawalonych przez 
tameczny Sejm dopiero w maju 1900 roku. Ale 
za to Austrja dolna nie ma... „poważnych* re- 
prezentantów w guście p. Jaworskiego. 

Takiego podnoszenia powagi Koła w obliczu 
parlamentu i kraju można naszym wodzom poli- 
tycznym z gorzkiego serca pogratulować. Zupełne 
odosobnienie Polaków w Radzie państwa, ponie- 
wieranie żądań narodowych, motywowane ko- 
niecznością przeprowadzania postulatów ekono- 
micznych, a w następstwie nie doprowadzanie 
i na ekonomicznem polu do niczego, prócz no- 
wych a niepotrzebnych ciężarów, oto skutki orde- 
rowej polityki „regimentarzy* i „starych lwów 
parlamentarnych*. W kraju nikt nie może liczyć 
na Koło, poza krajem nikt się z niem nie li- 
czy. Tak wygląda w praktyce „powaga* i „zna- 
czenie* naszej reprezentacji parlamentarnej. 


L tów walki na śmieć I żyd 


Z Poznania donoszą odnośnie do sprawy blu- 
źnierstw „Posener Ztg* przeciwko Matce Boskiej 


2 + dnis 3 Maja 


Częstochowskiej, że pod parciem wzburzynej opi: 
nji publicznej, prokuratorja poznańska czuła się 
zmuszona do wniesienia oskarżenia przeciwko 
„Posener Ztg*, uznając, że w znanym artykule 
(w nr. 160) dopuściła się ciężkiej obrazy religji 
katolickiej przez miotanie obelg na N. M P. Czę- 
stochowską. Dla uspokojenia ludności prokura- 
torja zawiadomiła o swym kroku pisma miej- 
scowe. 

„Tageblatt“ poznański powtarza obiegającą 
po prasie wiadomość, iż w Środzie, podczas kon- 
troli rezerwistów i landwerzystów, miejscowy” 
kapitan napominał ich, aby w domu nie rozma- 
wiali po polsku, nie czytali polskich pism, — 
wogóle porzucili polską narodowość. Od siebie 
dodaje „Tageblatt“: „Powstrzymujemy się z na- 
szym sądem do czasu, dopóki od owego kapitana 
nie otrzymamy informacji*. Gdyby istotnie zaj- 
ście w Środzie miało być taktem, dowodziłoby 
to, że i w armji hakatyzm zapuścił już głębokie 
korzenie. 

Czytamy w gnieźnieńskim „Lechu“: „Donoszą 
nam z wiarygodnego źródła, że pewien powia- 
towy inspektor szkolny polecił nanczycielom swo- 
im poufnie, aby pilnie śledzili za elementarzami 
z aniołkiem, dzieciom takowe odbierali, palili i 
dochodzili, kto je rozdaje*. Czy to prawda? — 
pytamy. Czyżby zaciekły hakatyzm posunąć się 
śmiał już do tego, żeby zapomniał o prawie, na- 
kazującem uszanowanie obcej własności ? 

Najwyższy sąd Rzeszy niemieckiej w Lipsku 
skasował wyrok poznańskiej Izby karnej, która 
skazała przed kilku miesiącami redaktora „Pra- 
cy“ na rok więzienia za artykuł p. t. „Hańba 
stulecia“. Hańb3 stulecia nazwała „Praca“ po- 
stępowanie władz pruskich, które za bezpłatne 
nauczanie dzieci polskich, uwięziły pannę Omań: 
kowską. W artykule tym między innemi czyta- 
my: „Biedne Niemcy! wychodzący z Prus prąd 
słnżalstwa i policyjno-żandarmski duch przewo- 
dzi Wam dzisiaj w rozwoju państwowym i swy: 
mi dekretami granice oświacie zakreśla. Hańbą 
stulecia jesteście Wy, co szerzenie oświaty, ka- 
rzecie jak zbrodnię, a elementarzy polskich boi- 
cie się, jakby one były rewolwerem, wymierzo* 
nym w pierś waszą. Władza państwowa nie kła- 
dzie sobie żadnych granie, nie zna żadnych cu- 

li: za nic jej oświata, za nic rozwój umysłowy 
g cywilizacja. Jeden istnieje dla niej cel wielki, 
wytępienie z polskich piersi pierwiastków rodzi- 
mej polskiej oswiaty“. 

Pomimo, że artykuł był pisany przez autora 
dra Kazimierza Rakowskiego, a zatem nie mógł 
uchodzić za napisany przez odpowiedzialnego re- 
daktora, Izba karna skazała tegoż na rok wię: 
zienia. Obecnie wyrok ten skasowano i przesłano 
do ponownego rozpatrzenia pierwotnej intancji. 
Uwięziony redaktor przebywa jednak w więzie- 
niu od listopada roku zeszłego. Pomimo kasacji 
wyroku władze poznańskie nie wypuściły go na 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


OMANS 
27) 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 
— Pani już tn dawno? — zapytał Eljasz. 
— Ależ nie, powiedziałam panu, że przyby- 
wam właśnie. Pański służący wprowadził mię do 
salonu i weszłam tutaj, gdy gość pański od- 
szedł. Uspokój się pan, nie słuchałam, co mó- 
wił 


— O! nie obawiam się pani! 

— Nie dowierzasz mi, jak wszyscy. Nie ga- 
nię pana za to. To jest przezorność. Jakkolwiek 
nie masz pan czego obawiać się z mej strony, 
tak samo, jak ja z pana strony. 

— Znam panią dobrze, lepiej, aniżeli sądzisz 
sama, gdyż są okresy w jej życiu, tak jeszcze 
krótkiem, a jednak tak dziwnie zapełnionem, 
które pozostawiasz w korzystnym zmroku, ale 
które zdołałem przeniknąć. Pani jesteś zręczna, 
Śmiała i przebiegła, ale ja jestem wytrwały i 
cierpliwy. Mam instynkt tego, co powinienem 
wiedzieć i środki, aby się poinformować. Wiem 
zatem bardzo dobrze o tem, czem pani jesteś 
dzisiaj, baronowo Grodinczy, ale wiem także, czem 
byłaś przedtem... 

Płomień trysnął z oczn Zofji i nsta zacisnę- 
ły się, nadając jej twarzy straszny wyraz prze- 
rażającej złości. Spojrzała też na Eljasza zu- 
chwale i rzekła sucho: 

— No, no! Opowiedzże mi pan o tem... Je- 
stem ciekawa poznać historje, których się dowie- 
działeś o mnie. Jeżeli są prawdziwe, przyznam 
się, daję słowo. Jeżeli są fałszywe, to pan mo- 
żesz odjąć gażę swoim informatorom. Kiedy się 


aeua e A 


— Winien temu ten idjota Grodinczy. 


„(GŁOS NARODU" 


wolność. 
Z Poznania donoszą, że na Wildzie zamknię- 


to swego czasu prywatną szkołę średnią p. Szul- | 


ca. Gdy p. Szule w tych dniach, mimo policyj- 
nego zakazu, zamierzał podjąć naukę w tej szko- 
le na nowo, policjant. zabronił dzieciora wstępu 
do szkoły. P. Szulc ma wnieść zażalenie. 

Dwaj Polacy, uczęszczający na wydział me- 
dyczny uniwersytetu w Gryfji (Greifswald), zo- 
stali wyrokiem senatu akademickiego relegowa- 
ni za „propagandę polską*. 

„Propaganda“ pp. Majkowskiego i Domań: 
skiego (tak się nazywają relegowani studenci) 
streszczała się, jak stwierdza wyrok, w zamia- 
rze (!) założenia polskiego towarzystwa dla robo- 
tników polskich, przebywających w Gryfi i w 
przemowie mianej przez jednego z nich na ze- 
braniu robotniczem, które zwołano celem ukon- 
stytnowania się zarządu towarzystwa. Drugi ró- 
wnież skazany na wydalenie, nie mówił ani sło: 
wa na zgromadzenin. 

Od wyroku senatu odwołali się zasądzeni do 
ministerjum oświaty, które apelację ich odrzu- 
ciło, gdyż zakwestjonowany wyrok, przeciwko 
któremu się odwołano, upatruje w odnośnem to- 
warzystwie robotników na podstawie przemowy 
akademika Majkowskiego na zebraniu konstytu- 
ującem, tudzież na podstawie ustaw towarzy- 
stwa, nie wykluczających omawiania spraw publi- 
cznych, dążności agitacyjno-polskie (!), zmierzają- 
ce do ścisłego łączenia (Consolidirung) polskości 
w krajach niemieckich i do zaczepiania (!) nie- 
mieckości. (Angriff gegen das Deutschtum.) 

Do powyższej kwalifikacji przyłączył się rząd 
pruski „tem więcej, iż założyciel towarzystwa, aka- 
demik Majkowski, był członkiem akademickiego 
towarzystwa „Adeifji*, którego wrogie(!) nie- 
mieckości dążności ogólnie (!!) były znane. Cho- 
ciaż sposób udziałn obudwóch studentów Maj: 
kowskiego i Domańskiego był różny i mimo, że 
uważać należy, iż pierwszy był kierownikiem 
zebrania i redaktorem ustaw, podczas gdy osta- 
tni, nie biorąc udziału w przemówieniach, był 
tylko na zebraniu obecnym, jednak w zachowa- 
nin się studenta Domańskiego uwidoczniać się 
daje zgodność z założeniem towarzystwa i jego 
celami, która usprawiedliwia równe traktowanie 
obydwóch studentów*. Jest w Niemczech spra- 
wiedliwość! 


Z brzegów słowiańskiego morza. 


DUBROWNIK (Poniedziałek Wielkanocny). 
Tego dnia, po uroczysta) Mszy w kościele Św. 
Błażeja, miał wią tedy odbyć kongres. Przed nab» 
Żeństwem zrszljśmy się znowa w mie/skiej kawiarni; 
wszyscy byli jnż potroszę sobą. Myśli, zajęte progra- 


— Zobaczymy. A zatem... 

— A zatem, zanim pani zostałaś żoną baro- 
na Elmera Grodinczy, szlachetnego Węgra, który 
pokłócił się z swoją rodziną, by się ożenić gpa- 
nią, tańczyłaś i śpiewałaś w teatrze w Biało- 
grodzie w wędrownej trupie aktorów, znajdują- 
cej się pod dyrekcją Wołocha. Tam to baron 
Elmer, powracając z Warny, zobaczył panią, po- 
kochał, wykradł, położywszy poprzednio trupem 
mistrza Escovisco, który go ścigał z sztyletem 
w ręku. 

Młoda kobieta skrzywiła usta pogardliwie. 

— I to wszystko? Dalej wiadomości pań- 
skie nie sięgają? Wiele hałasu o nie w takim 
razie. 

— O! idę porządkiem rzeczy. Mogę cofnąć 
się dalej wstecz i opowiedzieć pani o tajemni- 
czej śmierci pani Ferranti, litościwej osoby z 
Trjestu, która cię wyrwała nędzy i wzięła do 
siebie. Młody Ferranti po śmierci matki wyje- 
chał z pani rawszy gotówkę i kosztowności 
zmarłej. j dał filiżankę herbaty, którą 
wypiła, zanim położyła się, by nie powstać wię- 
cej ? ý 
— Stara sługa, która od lat dwudziestu by- 
ła w domu i którą uwolniono dla braku dosta- 


tecznych dowodów. R 
=. enecji młody Ferranti zginął w po- 
jedynki*Z majorem austrjackim... 


— To prawda. Biedny Ferranti! Major był 
niebezpiecznym człowiekiem. Musiałam wyjechać 
stamtąd. 

— Policja austrjacka przyczyniła się nieco 
do tego, nieprawdaż ? 

— O! zawsze Rie cierpiałam tych Tedeschów 
i oddali mi to z okładem! 

— Jeszcze teraz nie możesz pani powracać 
do Anstrji! 
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otrzeźwiały z wczorajszego oszołomienia, jakiemu ule» 
gly na Lokrumie, 

Polscy dziennikarze skupili się około swego pre- 
zesa p. Chylińskiego, czescy około widomej głowy 
czeskiej wycieczki redaktora „Narodnich listów“ p. 
Anyża. Dr Mazzura konferuje z prezydentem miasta, 
Hurban Vajansky dysputuje z poetą kroackim Tresi- 
tom, kolega Karcz redaguje ze Smólskim depesze, 
ks. Stojałowski pisze karty z widokami. Niżej pod- 
pisany żąda od sympatycznego, miłego kolegi dra 
Preissa z Pragi, uroczystego zobowiązania, że przy- 
szle mn wszystkie zdjęc a fotograficzne, zrobione pod: 
czas podróży, co też przyrzeczonem zostaje. W k3- 
cie werandy Gjalski, prof. Zawiliński i red. Masłow- 
ski słnchają z zajęciem opowiadań p. Stasiaka o je- 
go skłonności do morskich cierpień; przy najspokoj- 
niejszem morzn nawet cierpi biedak niewymownie, 

P. Masłowski poświęca kilka słów cstrej krytyce 
rządu anstrjackiego, który, nie licząc się z możliwo: 
ścłą Zjazda dziennikarzy słowiańskich w Dubrownika, 
zaniedbał zupelnie budowy dróg żelaznych w Dalma- 
cji i naraził „kochanego pana Stasiaka“ na cierpie- 
nią z powodu podróży statkiem W drugim kącie we- 
randy redaktor Ostaszewski z uniesieniem opowiada 
o g.śsinneści rodziny, u której go umieszczono i ślu- 
buje, że na odjezdnem ofiaruje gospodyni pudełko po- 
madek, które przywiózł ze Lwowa, służącej zaś dwa 
pudełka sardynek, któro również towarzyszą mn w 
podróży z lwiego grodu aż nad siną Adrję. Sardyn- 
ki te przeznaczone były na dni postu w podróży, 
o czem włsńnie przypomniał sobie kolega Ostaszew- 
ski w Wilxanacny poniedziałek. 

Do najwięcej rozanielonych należy kol. Starzew- 

ski Nienkojony dotychczas po zgnbienin lornetki, po 
raz pierwszy ma dzień, w którym przynajmniej pod- 
czas obrad kongresn nie będą mn się wokoło „szwę” 
dać! ze szkłami, „co w istocie jest przykrą stroną 
zbiorowej wycieczki“. Zupsłnie „wniebiony* jest ko- 
lega z „urzędowej gazety“. O swojej kwaterze opo- 
wiada cuda, a i tak wszyscy Czujemy, Że zamilcza 
jeszcze wiele. Udz'elonia nam szczegółów z wczoraj: 
szej wycieczki do ogroda miejskiego stanowczo od- 
mawia, rnmieni się, a wszelkie kombinacje nazywa 
plotką rozigranych dziennikarstich fantazyj... 
- Mimo zmiętych fraków i surdutów wyglądamy 
wszyscy uroczyście; oczy przechodniów na nas zWró- 
cone, oczy duże, wymowne, głębokie, płomienne, Cza- 
sem niepokojące. W jasnej słonecznej fali słońca pły- 
nie ulicami barwny tłnm w świątecznych strojach; 
wszystkie twarze ciekawe a serdeczne, mówią nam, 
że jesteśmy u siebie, prosić się zdają o pamięć i wza* 
jemną życzliwość. 

Dzwony nderzyły... O stare, wiekowe mury pałacu 
rekt rów, Dogany, porta Plocze biją spiżowe tony, 
jak młoty, badsąc w załomach krużganków echa mi- 
nionych dni świetności Rzeczypospolitej... Stada spło- 
szonych gołębi podniosły się niby fale mgły kn niebu 
i rozpierzchają nad naszemi głowami, wichrem dź aięe” 
ków spiżowych pcrwane. Lecą ku górom, kn morzn, © 
na kamienne szezyty starej twierdzy... 


— A co się 
wiekiem ? 

— Jest w Wiedniu, a był w Monte Carlo 
zimą. Gra i pije, aby się pocieszyć. 

— Masz pani życie wypełnione przygodami, 
nie skończywszy jeszcze lat trzydziestu! | 

— Dwadzieścia ośm od zeszłego tygodnia — 
sprostowała baronowa chłodno. 

— Deptałaś po ludziach, jak po kobiercu, a- 
by dojść do celu, którym jest zbytek, zabawa, 
panowanie. I ot» dzisiaj jesteś potężniejszą, niż 
kiedykolwiek. Wola pani nie cofa się przed ni- 
czem, a sumienie godzi się na wszystko. Czy to 
dokładne ? ; 

— Bardzo dokładne. Jestem groźniejszą, ani- 
żeli pan sądzisz. Ale pocieszam się tem, Że pan 
postępujezz podobnie, że dążysz do tego samego 
celn i tak samo wyzyskujesz ludzkość. 

— Są na świecie głupcy i ludzie bystrzy. 
Pierwszych wyzyskują drudzy. SZR 

— Drobne rybki pozostają w sieci, wielkie 
rozdzierają jej oczka i wysuwają się. Nie lękam 
się nikogo i niczego, prócz siebie samej. Ja je- 
dna jestem zdolna wyrządzić sobie krzywdę, ale 
nie myślę o tem. 

— Ale pani zaznałaś jednak chwil niebez- 
pieczeństwa. Opowiadano mi, że przed dwoma 
laty w Londynie... i 

Zofja sposępniała, na jej czole osiadła zmar- 
szezka. 

— Chodziło, jeśli się nie mylę, o aktora Ste- 
venBona. : 

— Stevenson w napadzie wściekłości zbił mię 
swoją laską na śmierć prawie. A 

— Laską, otrzymaną zapewne przez księcia 
Walji. To zaszczytne! 

— Pan należysz jeszcze do tych poczciw- 
ców, którzy pokazują, gdzie uderzyć, każą wy- 
mierzać ciosy, a potem z niewinną uciechą zar 
pewniają: „Ja nic o tem nie wiem !* Czy pan 
nie maczałeś palców w sprawie w Vanves? 


(Giąg dalany nastąpi). 


dzieje z tym poczeciwym czło- 
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Jakaś dziwna siła porywa mnie ku morzu... Zo: 
baczyć je choć na chwilę, wsłuchać się w przedziwny 
zlew pieńai dzwonów starożytnych z szumem odwie: 
cznych fal, drżeć razem z tem wszystkiew, co drży, 
żyje, płynie, ginie, to znów się odradza w ciągłej 
mocy ruchn i światła !... 

Zabieram się do odejścia i wpadam na naszego 
prezesa. 

„Dobrze, że pana widzę; jaki z pana sekretarz, 
gdybym był wiedział, że będę tak „obsługiwany“ 
przez pana jako drugiego sekretarza, byłbym zabrał 
Prokescha, który jako pierwszy sekretarz, miałby na- 
wet większe prawo znajdować się tutaj, niż pan.* 

"Tyrada ta, wypowiedziana głosem pełnym suro. 
wości, z pełnemi serdecznego śmiechn oczy ma, świad- 
czącemi o wybornym humorze naszego prezesa, wpra- 
wiła w huczną wesołość brać dziennikarską. Na moje 
urzędowe zapytanie, wystosowane do prezesa, na czem 
ma polegać moja działalność w tej chwili, prezes za: 
milk? na chwilę, spojrzał surowo i rzekł: 

— Pan nie wiesz ?.. „Być w pobliżu...“ 

Skinął głową, nie oglądając się więcej poszedł 
do sali rady miejskiej, gdzie rozdawano uczestnikom 
Zjazdu złote szpilki pamiątkowe. 

Nad morze już nie wybiegłem; w kilka minut 
byliśmy wszyscy w kościele . . . . . i ». : 


Obrady korgreau odbywały się w miłym teatrzy- 
kn dubrownickim. W lożach zajęły miejsca piękne 
raguzanki; galerją i b.ikon wypełniła młodzież i oby- 
watelstwo Dubrownika. Przemawiano we wszystkich 
słowiańskich językach; wszyscy słuchali z natężoną 
nwagą, aby się nawzajem zrozumieć, Tam dopiero 
można było ocenić, co znaczy płynna i wyrsźna wy: 
mowa. Mówiących powoli i dobitnie, zrozumieliśmy 
w.zystkich bez względu czy mówili po słoweńsku, 
słowackn lub chorwacku. I oni nas Polaków rozu- 
mieli. Co do mnie, wyniosłem z tego zjazdu szcze: 
gólniej przekonanie, że częste obcowanie Słowian ze 
sobą doprowadziłoby wkrótce do takiego wzajemnego 
esłuchania się, że poroznmiewanie się wszystkich ze 
eobą w ich własnych językach, nie matraliałaby na 
ładną trudność, I to przeświadczenie, że tak łatwo 
nam się porozumieć, jestjedną z bardzo silnych pod- 
staw przyszłego sojuszu społeczno politycznego ludów, 
należących do wielkiego słowiańskiego szczepu. Bliżsi 
my wszyscy sobie z pewnością, niż Niemcy północni 
południowym, którzy mimo jednego nibyto języka, 
spotkawszy się, wcale ze sobą rozmówić się nie mogą 
w swoich piekielnych dyalektach. 

Nie brakło jednak i na Zjeździe objawów słowiań. 
skiej niezgody, na którą od wieków składają się ró- 
żnorodne warunki narodowego życia poszczególnych 
Indów, różnice religjii i kultury, dzieje, pełne krwa- 
wych gwałtów przemocy silniejszych nad słabszymi, 
wpływy wrcgów, zairawające na każdym kroku, sy- 
stematycznie zdrowe i żywotne rodzime idee. Podczas 
ożywionej dyskusji nad referatem prof, Zdziechowskie: 
go, wystarczyło jedno gorętszae ałowo Chorwata o Ser- 
bach, sby galerja zademonstrowała hucznie przeciw 
Serbom. To znowu spowodowało odrazn redaktora Fa- 
brisa do ostentacyjnego opuszczenia Zjazdu, mimo, że 
przecież uczeatnikom Zjazdu nie śniło się wcale ani 
ubliżać Serbom, ani przeciw nim demonstrować, Gło- 
rąea południowa krew, przy wrodzonej Słowianom po- 
rywcztści, stwarza też niesłychaną trudność w prze- 
prowadzeniu choćby najbardziej ogólnikowego programu 
narodowc-słowiańskiej akcji serbo-kroackiej... A prócz 
tego, tak odmienne dzieje i tak cduienne pierwiastki 

Y„mzaralne, z których wykwitły dzieje obu tak wro- 
gich, a tak bliskich narodów... 

Mimo to od szeregu lat żyje w polotniejszych i 
wyżłazych umysłach wśród Sertów i Chorwatów idea 
zbliżenia obydwu ludów dla obrony wspólnych sło- 
wiańskich interesów przeciw wspólnym wrogom. Dla- 
tego też niema powodu do powątpiewania, że przy: 
szłość sama: odnajdzie jakąś wspólną podstawę do ró- 
waoległego działania politycznego przynajmniej w walce 
odpornej. 

Dziś, gdy idea słowiańska wyłania się dopiero na 
jaw, gdy szuka się jeszcze dróg do celu i środków 
do zbudowania tych dróg, nie dziw, że spory jaskra- 
wieją, budzą się obawy, a wiekowa wzajemna niena- 
wiść, nieufaość lnb obojętność niechętnie się cofa przed 
szczerością i dobrą wiarą .. To praca pokoleń; a do 
nówiadomienia wśród szerokich kół ludowych potrzeby 
słowiańskiej solidarności, potrzeba jeszcze koniecznie 
dopełnienia miary cierpienia i smutnych doświadczeń! 
Obrady zjazdu zakończyły się około godz. 3-ej po 
południu. Po gorącej, nawet bardzo ostrej dyskusji 
mad referatem prof. Zdziechowskiego, wrócił bardzo 
prędko epokój, zwłaszcza, że uczestników dziennika- 
rzy opanowała natychmiast inna gorączka: telegrafo" 
wania, pisania korespondeneji, stylizowania rezolucyj 

łt. d. I słcńce, światło, ciepło, morze, gwar na £ tr a- 
done, dźwięki dzwonów, muzyka, przeciągająca uli- 
eznie, dziwna radość z Życia, zbliżyła nas, uspokoiła, 
kazała zapomnieć o walkach, stoczonych przez chwilę 
w obrębie chłodnych ścian, 

Potrzeba walki, wybuchów, gromów, inaczej, czy 
możnaby odczuwać rczkoszne uspokojenie ? 

Dr Włodzimierz Lewicki. 
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ANGLJA SIĘ GNIEWA. 


W całkiem niespodziewanym tonie odezwał się 
angielski „Times* o polityce niemieckiej w Chinach. 
Przebija z niego w części obrażona duma, że Niemcy 
śmieli ostatnią ekspedycję do Paotingfa przedsięwziąć 
bez żadnego ptrozumienia się z Anglikami, z drugiej 
zaś strony da się w korespondencji pekińskiej „Ti. 
mesa“ cdszukać zlarno prawdy, rzucone przez usta 
rozgoryczoaej przyjaciółki Niemiec, prawdy, stwier: 
dzającej nieraz jnż podniesione gł: sy skargi na nieeną 
gospodarkę krzyżacką w państwie Niebieskiem. 

Pomijając już oscbiste żale z powodu ostatniej 
ekspedycji niemieckiej do Wielkiego muru chińskiego, 
bardzo znamienne 24 następujące uwagi: „Chińczycy 
skarżą się głośno na to, że wskutek ostatniej ekspe 
dycji ucierpiały nadzwyczaj spokojne okręgi, którymi 
przeciągały wojska niemieckie. I w jakim celu przed- 
rięwzięto tę ekspedycję? Po to, aby zaatakować po- 
zycję armji ch ńskiej, która przez kilka miesięcy stała 
w pobliża forpocztów francuskich, nie dając im wcale 
sposobncś:ł do jakichś nieprzyjacielskich krot ów. 


„Polityka niemiecks, jaką prowadzi hr. Waldersee 
w prowincji Czili, zamiast ją uspokoić, roznieciła w 
niej tylko w większym jeszcze stopniu anarchię i bez- 
ład. Wszak dziś żaden Europejczyk, albo Chrześcija- 
nin, taksamo nie może wyjść za bramy Pekiau bez 
narażenia swego życia na niebezpieczeństwo, jak nie- 
gdyś, podczzs oblężenia poselstw. Handel wewnątrz 
kraju zupełnie podupadł, cała chińska policja jest 
bezczynna, gdyż skonfiskowano jej wszelką br.ń. Z ka: 
żdym miesiącem anarchja przybiera większe rozmiary. 
Przywrócenie napowrót chińskiej jurysdykcji teryto- 
rjalnej stało się piekącą potrzebą najbliższej przy- 
szłośc*. 

„Times“, chcąc widocznie nieco złagodzić ostry 
ton powyższych uwag, dodaje na końcu, że jest nio- 
możliwą rzeczą, aby politykę hr. Waldersee w Chi- 
nach aprobował cesarz niemiecki. albo naród niemie: 
cki. Celem, który oni mają na oku, jest jak najszybsze 
zakończenie wojny z Chinami i przywrócenie tych 
socjalnych stosunków, które dla rozwoju handln są 
niezbgdnie potrzebne. 


Co się tyczy obaw, że rewolucja w Chinach może 
niebawem na nowo wybnchnąć, „Timea* nie jest od- 
osobmiony. Również i „Standard* przestrzega przed 
zbyć szybkiem wycofywaniem i zmniejszaniem kon- 
tyngentów wojskowych w Chinach, gdyż położenie w 
Chinach jest bardzo niepewna, a pod Pzotirgfa ma 
się znown zbierać silna regularna armja cnińska. 
Znowu „Morning Post" donosi z Szanghaju, że w Ja- 
ponji wzrasta propaganda wojenna, iż rząd japoński 
rcbi wielkie przygotowania, fortyfikuje wybrzeża, re- 
formuje armję, słowem, przygotownje się do jakiegoś 
więl s.ego przedsięwzig'ia. 

A tymszasem z Chin nadchodzą wiadomośei, że 
Francozi zabierają wię już naprawdę do powrotu. Je. 
neral Veyron wycofał już wojsko francuskie także 
z okclie miejscowości Hien i Hotiem, a sam udał się 
do Tlentsinu, gdzie nrządził dla siebie główną kwa- 
terę. Stamtąd jen. Voyron będzie kierował wycofaniem 
wojsk francuskich, które ma się odbywać częściowo. 

Tymczasem Rosja postępuje w Mandżurji wprost 
przeciwnie. Kiedy w Pekinie myślą o ewakuacji 
Chin, Rosja wzmacnia swą armję mandżurską. Utwo: 
rzono mianowicie dwa nowe korpusy w sile po 25.000 
ludzi: błagowieszczeński i mandžurski. Na czele osta. 
tniego stoi jenerał Sacharow, brat szefa sztabu, o- 
awobodziciel Charbinu, a do pomocy przydany mn zo- 
ata? jenerał Gerngross. Szefem korpusu błogowiesz- 
czeńskiego jest jeneral Leniewicz, który wsławił się 
zdobyciem Pekinu. Siedzibą Sacharowa i jego sztabu 
jest Charbin, siedzibą Leniewicza miasto Ningnta. 
Obaj wykonują władzę wojskową i cywilną. Poładnio- 
wa część Mandżurji z Port Arturem podlega rozka- 
zom admirała Alexiejewa. Pensja Sacharowa wynosi 
25.000 rubli i tyle pobierają taż podobno Leniewicz 
i Alexlejew. Budowa chińskiej kolei wschodniej po- 
stępuje tak szybko naprzód, że może jeszcze w tym 
roku, a najpóźniej za dwa lata nasyp będzie gotowy 
aż do Władywostoku, poczem dowóz materjałów do 
tego miasta nie będzie się odbywał ani daleką dro- 
gą morską na Odessę, ani z Ameryki, lecz wprost 
torem kolejowym z Rosji enropejskiej. 

Wezoraj doniosły telegramy o morderczej bitwie, 
jaką Rosjanie stoczyli pod Mukden z Chińczykami. 
Straty rosyjskie, poniesione w tej walce, świadczą, 
ża to nie były przelewki. Widać też z tego, że raz 
Rosja widocznie nie znpatruje się tak optymistycznie 
ma położenie w Chinach, jak inne mocarstwa i wzma: 
enia armję, a powtóre polityka rosyjska nie myśli 
już, jak się zdaje, wypuścić Mandżurji z rąk awoieh, 
lecz się usadawia w niej coraz silniej i coraz pe- 
wniej, 


ZE SWIATA. 


PARYŻ 1 maja. 


Katelicyzm i miłesierdzie. — Skutki lalzacji. — Proces 
kr. Cernuller. — W Mente Carlo. 


Francuski zjazd katolickiej młodzieży przez długi 
czas zajmował się w Rouen oręanizaeją Kółek nau- 
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kowych i profesjonalnych, obecnie myślą o założeniu 
syndykatu urzędników i handlowców subjektów. Nowy 
ten projekt demokracji socjalnej ma wszystkie widoki 
powodzenia. Ojciec Volpette pracuje bardzo energicz- 
nie we Francji nad instytucją zakładania „ogrodów 
dla robotników”, które się tworzą na ziemi dawno 
oddanej przez wielkich fabrykantów na rzecz domo- 
wigo użytku ich robotuiczych rodzin. W Riom sto- 
warzyszenie św. Wincentego a Paulo zakupiło nio- 
dawno w tym celu spory kawał gruntu w bliskości 
miasta i urządziło ogrody na wzór kwitnącego już 
od lat kilku dzieła fabrykanta Clermon Terrand. 
Ostatecznie „klerykały* stoją zawsze na czele miło- 
sierdzia i sprawy przynoszenia ulgi robotniczym 
klasom. 

Katolicki dziennik „La Croix“ donosi, że dotąd 
zebrano i odmówiono we Francji 3,710.522 różań- 
ców w intencji ocalenia Francji i zakonów. Liczba 
imponsjąca i świadcząca o wielkim dnchn wiary ka- 
tolików francuskich, którży widzą płynącą siłę z mo- 
dlitwy, wobec grołązych niebezpieczeństw i zama- 
chów ma Kościół w ich nieszczęśliwej ojczyźnie. 

Od dwudziestu jat rozpoczęto robstę ześwietczenia 
szpitali, w dalszym ciąga zaciekla ją dzisiejszy rząd 
we Francji prowadzi, zwłsszcza na prowincji, mi- 
mo że koszta utrzymania świeckich dozorczyń wielką 
różnicę stanowią w wydatkach. I tak kiedy w szpi- 
tala „Charité“ utrzymanie 20 zakonnic kosztowało 
4000 franków rocznie, obecnie 44 infirmerki wydat- 
kują na siebie 60.000 fe, w Ivry laizacja szpitala 
kosztuje rząd drożej o 45 tynięcy franków rocznie. 
Zniesienie postu i zwiększenie porcyj wina dla świe- 
ekich szpitalnych dozorczyń obciąża rocznie budżet 
szpitalny o 217.000 franków, dla zapełnienia tej sn: 
my zmniejszono pożywienie chorych. Dawniej roczny 
wydatek przy zakonnicach na jedno łóżko chorego 
wynosił 1200 fr., obecnie tam gdzie wygnano zakcn- 
nice kosztuje 2700 fr., są to cyfcy wymowne. 

Sąd przysięgłych uwolnił hrabiego Cornnlier, któ- 
ry 17 listopada zastrzelił swoją żonę trzema strzała- 
mi z rewolweru. 

Hr. Cornulier, przed laty 18 podporucznik pie: 
choty francuskiej, zaślub.ł był w roku 1883 pannę 
Genowefę Pineau de Vreunay, która miała duży po- 
sag. Młody nowożeniec opuścił szeregi armji i zaczął 
żyć z majątku Żony. Co chwila przewiedlał się z 
miasta do miasta, a pożycie tych ludzł było jednem 
pasmem scen i awantur skandalicznych. W roku 
1895 zamieszkali oboje w Dreux, niedaleko od Pa- 
ryża, gdzie wnet pan hrabia zaprzyjaźnił? się z no. 
tarjnyzem Leroux. Po niejakim czasie zrodziło się 
w nim podejrzenie, że hrabina ntrzymuje z przyja- 
cielem domu niedozwolone stosunki i po gwałtownej 
z nią scenie, zakazał jej przyjmować Leronxa w ich 
domu. Lecz pani Cornulier nie zastosowała się do 
woli męża, i gdy n. p. on bawił na ćwiczeniach 
wojskowych, jako oficer razerwy, ona zjechała się z 
notarjuszem w pewnym hotelu w Normandji. Dowie: 
dziawszy się o tem, Cornnlier wniósł do sądu skargę 
o rozwód z żoną. W czasie trwania procesu rozwo- 
dowego, wywiózł żonę do Ge-newy, lecz i tam spo- 
tka? Leronxa, który pod obcem nazwiskiem zamie- 
szkał w jednym z hoteli genewskich. Wówczas też 
pewnego dnia starli się bardzo gwałtownie obzj eks- 
przyjaciele. Wreszcie w roku 1897 trybunał w Dreux 
przychylił się do rozwodu małżonków Cornulier. Roz- 
wódka osiadła z dziećmi w Paryżu. 

Na jej nieszczęście Leroux, wy:bywszy się swej 
kancelarji w Drenx, przeniósł się do Paryża, gdzie 
objął zastępstwo pani hrabiny,w jej prywatnych inte- 
resach. Można sobie wy: brazić, jak to draźalło am- 
bicję i zazdrość rozwiedzionego małżonka, któremu w 
dodatku doskwierał brak pieniędzy. Przez prywatne- 
go detektywa pleci? śledzić żonę i wnet się dowie- 
dział, że ona bywa częstym gościem w domu Leroux. 
Wówczas przez trzy dni z rzędu, 13, 14 i 15 li- 
stopada z. r., czatował na nią w sieniach tego do- 
mu. Wreszcie w południe 17 listopada ujrzał karetę 
hrabiny przed domem Leroux. Co tchu pobiegł na 
piętro i przez 10 minut czekał na schodach. Skoro 
zań pani Cornulier wyszła z mieszkania LerouxA, nie 
wyrzekłszy do niej ani słowa, dobył z kieszeni re- 
wolwer i trzema celnymi strzałami połążył ją tra- 
pem. Dokonawszy morderatwa, rzucił się na zwłoki i 
zaczął wołać z lamentem: „O, moja biedna żono, 
błagaj Boga o przebaczenie... ja ci przebaczam!* 
Gdy go ujęto, rzekł do akskortujących go policjan- 
tów: „Postradałem zmysły... Ona była moją prawo: 
witą żoną i przyczyną całego mego nieszczęścia! 
Miała kochanka, zdradzała mnie..... więc ją zabi: 
łem !“ 

Wyrok uwalniający publiczność powitała oklaska- 
mi, a Cornulier zawołał: „Dziękuję imieniem mych 
dzieei*. Natomiast w prasie wywołuje wyrok zdziwienie. 

W Monte Carlo skradł jakiś rzekomo włoski in- 
żynier Olendo pewnej Rosjance naszyjnik wartości 100 
tysięcy franków i znikł bez śladu. 

Dochód domu gry w Monte-Carlo wykazuje w tym 
roku 60.000 marek mniej, niż w peprzednim. Ogólny 
dochód wynosił 19,104.000 m. Dywidenda spadła o 
8 marek, a mimo tego podwyższono ksiąciu dochód 
rocznie o 400.000 m. Dawniej pobierał miljon ma- 
rek. Książę jednak żąda jeszcze 500.000 m. na u- 
trzymanie gwardji przybocznej i na wydatki dworu. 
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KRONIKA. 


Kaleadarz kościelny. Dziś, w piątek, Znalezienie św. 
Krzyża; „w sobotę Florjana, męczennika i Moniki, wdowy; 
w niedzielę Piusa V-go, Papieża i Gotarda, biskupa, wy- 
znawcy. 

W sobotę w kościele 00. Augustjanów Nabożeństwo 
ku ozci św. Moniki. 

Kalendar z myśliwski. W maju wolno polować od 1 
na: Głuszce i cietrzewie tylko do 20-go. Dziki i lisy na- 
leży tępić. 

ŠZ Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudziaż samice 
głuszeów i cietrzewi. 

Kaleadarz rybacki. W maju wolno łowić: bolenia, cy- 
trę, brzanę i pstrząga, oraz raka samca. 


Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się - 


dziś o godzinie 4 minut 13, zachód przypada o godz. 7 
minut —, długość dnia godzin 14 minut 48. 

Stan powietrza. Dnia 3-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 743 5, termometr -+ 102 wilgotność 87%/, wiatr 
wschodni 10. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W piątek, 3 maja: „Wesele“, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego. 

W sobotę, 4 maja: „Współzawodnicy*, kom. szlache- 
cka w 4 aktach z XV wieku przez Bogdana Jaksę Ro- 
nikiera (nowość). 

W nedzielę o godz. 3: „Odrodzenie“, kom. w 3 aktach 
Schónthana, — O godz. w pół do 8: „Dzieciaki“, kom, 
w 1 akcie Świderskiego (na dochód personalu  robotnicz. 
teatr.). 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Konfiskata. Wczorajszy nnmer „Głosu Naro- 
du“ nległ konfiskacie za artyknł wstępny „Domon- 
stracje w Królestwie“, a to za ustęp przeciwko ży- 
dom, jako sprawcom i podżegaczom do manifestacyj, 
ściągających nieszczęścia na polskich robotników i 
polskie społeczeństwo w Królestwio Polskiem. Pro 
kurator dopatrzył się w tym utopio podżegania 
przeciw żydom. 

* Uroczystość „Trzeciego Maja*. W kościele 
00. Dominikanów zebrały się dziś przed godziną 11:tą 
Stowarzyszenia i cechy krakowskie z sztandarami, in: 
sygniami, publiczność, włościanio i młodzież patrjo- 
tyczna, celem nczestniczenia w Nabożeństwie dzięk- 
czynnem, które odprawił w asystencji dnchowieństwa 
O. Piotr Zaczek, przeor OO. Dominikanów. 

Podczas Nabożeństwa chór św. Jacka odśpiewał 
pod kiernnkiem ©. Sadoka Mszę czeskiego kompozy: 
tora Nsówera na 4 głosy męzkie z towarzyszeniem 
organów. 

Po Nabożeństwie wyruszył uroczysty pochód przez 
ulice Grodzką na Rynek główny, gdzie na kamieniu 
pamiątkowym przysięgi Tadeusza Kościuszki, włeścia- 
nie ziemi krakowskiej złożyli wieniec. Następnie po 
odśpiewaniu pieśni „Boże coś Polskę“, pochód ruszył 
w dalszym ciągu ulicą Sławkowską i Basztową do 
pomnika Tadeusza Rejtana, gdzie komitet mieszczan 
krakowskich złożył wspaniały wieniec, poczem p. 
Franciszek Ptak przemawiał imieniem włościan kra- 
kowskich. 

W pochodżie brały udział: Włeściańska orkie- 
stra z Łuczanowie, Straż pożarna ochotnicza, „So- 
kół* krakowski i podgórski, Tow. weteranów z roku 
1831 i 1863, delegecje włościan z wieńcem, Tow. 
kontnszowe, następnie cechy: rzeźników, krawców, 
stolarzy, ńlusaczy, malarzy, murarzy, blacharzy, ta- 
pieerów, rymarzy, brązowników, golarzy, piekarzy i 
introligatorów, delegacja z wieńcem od mieszczan; 
dalej cechy: szewców, knśnierzy, kominiarzy, złotni- 
ków, zegarmistrzów, kaflarzy, tokarzy, szczotkarzy, 
szklarzy, garbarzy i farbiarzy, rzeżbiarzy, kamienia- 
rzy, cnkierników, kawiarzy i rybaków; cech zbioro- 
wy miasta Podgórza. następnie Stow. restanratorów, 
kelnorów, „Gwiazdy*, „Pracy“, czeladzi rzeźniczej 
z mieczami, czeladzi krawieckiej, Józefici, młodzieży 
handlowej, „Przyjaźnie* krakowska, z Podgórza, 
Zwierzyńca, Prądnika, Grzegórzek, Dąbia i Dębnik, 
wroszcie Tow. „Jutrzenka“. Wszystkie czchy i sto- 
warzyszenia ze sztandarami. 

Pochód prowadził mistrz ceremonji p. Piotr Ko: 
sobucki. 

Nabożeństwo pamiątkowe na uczczenie wiekopom- 
nej Konstytncji 3 maja odprawił dziś o godzinie 10 
rano w kościele księży Pljarów ks. Biegański, pa- 
trjotyczne kazanie wygłosił ks. Tadeusz Chromecki. 
Kościół był szczelnie zapełniony publicznością i mało: 
dzieżą. 

* Plac koło pomnika Rejtana jest w tym rokn 
tak zaniedbany jak nigdy, trawniki przez dziatwę 
zniszczone, drzewka połamane, ogrodzenią nie ma ża 
dnego, tak, że trudno uwierzyć, że mamy Towarzy- 
ztwo npiększania miasta i iż mamy fandnsze na u- 
trzymanie plantacyj. Co najgorsze, że dzieci w zaba: 
wach, biegając przez pomnik, niszczą go tem samem. 


apelusze, — Czapki „Sweter“ do rowerów, — Pończochy, 
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Czyż to nie przykry dowód, jak pomniki szanowane 
s3 w Krakowie — czy na to rady nie ma? A prze: 
cież to chyba bardzo proste, placyk zamknąć żywo- 
płotem i zasadzić kwiatów i krzewów; doda to nie. 
wątpliwie powagi pomnikowi a przyozdobi plantacje 
ładnym widokiem. Sądzimy, że znajdzie się ktoś, któ: 
ry to zroznmio ł tem się zajmie, tak, jak na to nasz 
bohater zasłnguje. 

* Pobudka 3 Maja. Z brzaskiem dnia przypo- 
mina eo roku orkiestra „Harmonji* znaczenie wie- 
kopomnej rocznicy „Konstytucji 3 Maja“. To też 
wierna zwyczajowi odegrała „Harmonja* dzisisj po- 
budkę, przechodząc głównemi ulicami miasta. Orkie- 
stra w liczbie 40 członków pod przewodnictwom ka: 
polmistrza p. Czyżowskiego, rozpoczęła pochód od 
mieszkania prezesa „Harmonji* p. Klemensiewicza, 
następnie zatrzymywała się przed mieszkaniami swych 
protektorów: hr. Eustachogo Potockiego, prof. dra 
Jordana, prezydenta miasta p. Friodleina, księcia 
kardyuała Puzyny i dyrektora Slęka. Pochód skoń. 
czył się po godzinie 6, poczem znaczne zastępy pū- 
bliczności, które towarzyszyły orkiestrze, przeszły na 
plantacje podziwiać budzącą się przyrodę, w pięknym 
pogodnym dnin majowym, którego koloryt zamąciły 
jednak w godzinach przedpołudniowych białawe chmury. 

* Posledzenie Akademji. Doroezne, uroczyste po- 
siedzenie członków krakowskiej Akademji Umiejętno- 
ści odbędzie się we czwartek dnia 30 b. m. 

* Podkomisja inwestycyjna Rady miasta odby: 
ła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem I. wice- 
prezydonta dra Lea. Obrady podkomisji toczyły się 
na podstawie wykazanych potrzeb gminy, sporządzo- 
nych przez budownictwo miejskie. Ogólnie dyskutowa- 
no nad bndową szkół miojskich. Poczem zastanawiano 
się nad wykazem potrzeb, zarządu głównego i obra- 
dowano nad pozycją zaopatrzenia miasta w żywność, 
mianowicie przebndowanie rzeźni, budowy chłodni i 
bndowy hal targowych. Następne posiedzenie podko- 
misji odbędzie się w sobotę dnia 4 b. m. 


* Sprawy mlejskie. Sekcja okonomiczna Rady 
miasta pod przewodnictwem p. Rottera, postanowiła 
zaniechać myśli wykonywania straży bozpieczeństwa 
na Wiśle podczas pory kąpielowej, przez ludzi stra- 
ży pożarnej; straż pożarna miejska bowiem jest cbe- 
cnie za szzzupła, aby mogła eksponować jeszczo lu- 
dzi do podobnych zajęć, a nadto okazało się, ża to- 
by gminę znacznie więcej kosztowało, niż dotąd. Tak 
więc służbę bezpieczeństwa ma Wiśle pełnić będą i 
nadal rybacy. 

Następnie postanowiła sekcja zburzyć zakupiony 
w roku zeszłym od Piekarskich dom w ulicy Koletek, 
celem uporządkowania tej ulicy. 

W dalszym ciągu zajmowała się sekeja długo i 
szeroko ważną #přawą kropienia ulic i placów w po- 
rze letniej wprost z hydrantów wodociągowych uli- 
cznych. Sekcja, podzielając zapatrywania i wnioski 
magistratu w sprawie przedstawionej, postanowiła za- 
kupić pewną ilość odpowiednich przyrządów do kro- 
pienia wprost z hydrantów a uzdto do czerpanie wo- 
dy z hydrantów do dzisiejszych beczkowozów, które 
odpowiednio obałużone i ulepszone, mogą dalej skute- 
cznie słnżyć do celów kropienia ullc miasta. Owe no: 
we przyrządy będą to wózki hydrautowe ręczne z wę: 
żami o odpowiedniej długości, wymagające do obsługi 
tylko dwóch ludzi, z pomocą tychże można będzie 
szerszo ulice, place, tudzież plantacje dobrze i wygo- 
dnio kropić. Te nowo przyrządy fankcjonować będą 
tymczasowo na próbę obok dotychczasowych beczko- 
wozów. Zarazem poleciła sekcja zmienić odpowiednio 
czas kropienia tak, aby samo kropienie, tudzież za- 
miatanie ulic nakuteczniano wczas rano i w ten spo» 
sób publiczności nie narażano na niowygody. 

Sekcja zajmowała się dalej ważną sprawą odwo: 
dnienia i skanulizowania tak zwanej „Morgensternów- 
ki“, t. j. nowo zabudowanej dzielnicy za rogatką 
warszawską w Prądniku Czerwonym, między dworcem 
kolojowym, cmentarzem krakowskim, magazynami woj- 
skowymi i arsenałem. 

Tym, którzy tę dzielnicę znają, wiadomo, że jest 
ona bardzo nieszczęśliwie założona, leży bowiem niżej 
od sąsiednich terenów, skutkiem czego wizelkie zle: 
wy, nieczyst: ści, wody gospodarskie i meteoryczne, 
nio mając odpływu, stagnują w miejscu, wytwarzając, 
zwłzszcza w porzo letniej, smrodliwe bagniska; ten 
stan rzeczy postanowiły dotyczące władze i czynniki 
zmienić na lepsz» i zaprojektowały budowę kanału 
ściekowego i kloacznege aż do rzeczki Blałuchy. O- 
tóż starostwo krakowskie zażądało od gminy oświad- 
czenia się, czy się na projekt kanału zgadza, czy i 
w jakiej mierze przyczyni się do bndowy tagoż i czy 
gotową będzie wziąć utrzymanie tegoż na słobie? Se- 
kcja nie załatwiła jeszcze stanowczo tej sprawy, lecz 
przekazała ją do zaopiniowania komisji sanitarnej miej- 
skiej; rozchodzi się bowiem o to, czy kanał ten, pn: 
szczony tak wprost do Białuchy, rzeszki małej o sła- 
bym spadkn, nie przyczyniłby się do pogorszenia 
stosunków sanitarnych w najbliższych okolicach Kra- 
kowa. 


| 


— Paski, — Koszulki, — Ręka: 


* Niezwykłe przedstawienie odbędzie się w tea- 
trze miejskim w dnin 5 maja o godz. 3 po południu. 
Dyrekcja teatru nznając ciężką pracę personalu te- 
ehnicznego naszoj sceny, oddaje tym zasłnżonym pra- 
cownikom popołudniowe przedstawionie na dochód ich 
wyłączny. Odegrane zostaną najlepszo dwio komedje : 
„Odrodzenie“, komedja w 3 aktach Fr. Schónthana, 
która olbrzymiem cieszy się Zawaze powodzeniem z 
pp. Slemaszkową, Morską, Ordonówną, Jutkiewiczó- 
wną, Wójcicką, z pp. Sobiesławem, Przybyłowiczem 
i Zelwerowiczem w głównych rolach. Zakończy bar- 
dzo wesoła komedja L. Świderskiego p. t. „Dziecia- 
ki* z pp Stępowskim, Walewskim, oraz młodziutką 
panną Sznage, wychowanicą znanej i cenionej artyst- 
ki. Młoda debintantka, której uroda i talent bndzą 
wielkio zaciekawienie wśród przyjaeló! sceny naszej, 
wystąpi poraz pierwszy. Nie wątpimy, że publiczność 
licznem odwiedzeniem teatru w dnin 5 o godz. 3 po 
południu, wynagrodzi ciężką pracę personaln tochni- 
cznego naszej sceny. 

* Projekt nowej taryfy adwokackiej. Wydział 
krakowskiej Izby adwokackiej na posiedzeniu z dnia 
30 kwietnia b. r. nchwalił zwołać nadzwyczajne wal- 
ne zgromadzenie krakowskiej Izby adwokackiej na 
dzioń 11 maja o godz. 4 po południu w sali Rady 
miasta Krakowa odbyć się mające, celem powzięcia 
uchwał, jakie stanowisko zająć ma krakowska Izba 
adwokacka wobec ndzielania przez ministorstwo spra: 
wiedliwości sądom w drodze poufnej projektu nowej 
taryfy adwokackiej do zaopinjowania, z pominięciem 
zażądania przedtem opinji od Izb adwokackich an: 
strjackich. Referat tej sprawy pornczył wydział p. 
prof. dr Rosenblattowi, adwokatowi w Krakowie. 

* Moskal Zleniec, były profesor uniworsytetn 
warszawskiego, został przez sąd tamtejszy za zgwał- 
cenie chorej skazany na 21/, lat rot aresztanckich. 
Warto z tym wyrokiem zestawić inny, wydany również 
przez warszawski sąd na Polaka, dra Przyborowskie- 
go, a skazujący go za niedozwoloną operację na po- 
łożnicy na 4 lata więzienia! Bodaj to sprawiedliwość 
rosyjska ! 

Moskale csiedli w Warszawie, zebrali między so- 
bą pokaźną sumę na honorarjnm dla adwokata, który 
bronił Zienca. 


Z „Harmonji*, a mianowicie od zarządu Towa- 
rzystwa, otrzymujemy następujący komunikat: -„ Zda- 
rza się coraz częściej, iż komitety, nrządzające różne 
nroczystości i obchcdy, żądają bezpłatnego udziału 
orkiestry Towarzystwa, już to ze względu na ogólno- 
narodowe znaczenie obchodu, już też ze względu na 
jego cel. Zarząd Towarzystwa wyjątkowo tylko może 
czynić zadość takim Żądaniom, a bezpłatnie or- 
kiestry wcale udzielić nie może, jeżeli obehód proje- 
ktowany ma się odbyć w dzień powszedni. Przeważną 
część członków orkiostry „Harmonji* stanowią bowiem 
byli podoficerowie z Orkiestr wojskowych, którzy uzy- 
skali posady w urzędach i zakładach rządowych i 
prywatnych; obok tych zajęć i w miarę, jak są od 
nich wolni, biorą oni ndział w orkiestrze „Harmonji*, 
mając po temu odpowiednie kwalifikacje. Gdy obchód 
wypada w dzień powszedni, dostarczenie odpowie» 
dniej orkiestry jost połączone ze znaeznemi trudno= 
ściami i znacznym kosztem: zaniedbującym chwilowo 
swoje właśsiwe zawodowe czynności, należy wynagro- 
dzić stratę. Woboc tego też bezpłatny występ orkie- 
stry naraża Towarzystwo nietylko na znaczne koszty, 
lecz także na znaczne, często niedające sło usunąć, 
trudnośsi. Od niezamożnych członków orkiestry, któ- 
rzy liczą na dochód z prodnkcji, nie można żądać, 
aby grali bezinteresownie: dla idoi. Zarząd Towa- 
rzystwa, chcąc nniknąć smutnego losn, jaki sputkał 
„Harmonję* lwow:ką, nie może zmienić tej organiz 
zacji orkiestry, jaka w ciągu ostatnich lat okazał się 
jedynie możliwą, jest też zniewolony do żądania, aby 
kapelistom wogóle wynagradzano grę, 4 przedewszyst= 
kiem ich udział w orkiestrze w dnie powszednie i nie 
może godzić się na bezpłatne prodnkcje, mimo całej 
sympatji dla niejednego z obchodów projektowanych. 
Wkładki członków Towarzystwa pokrywają, niestoty, 
tylko nieznaczną część wydatków, połączonych z ntrzy« 
maniem orkiestry*. 

W konwikcie pp. Boromeuszek w Łańcucie 
smutny zaszedł wypadek. Jedna z pań oddała swą 
jedyną córeczkę zupełnie zdro 4 do tegoż zakłada, 
po pewnym czasie dziecko lekko zachorowało. Zxkon* 
nice sądząc, że to prędko przejdzie, nie leczyły jej 
znpełnie i matce nie dały znać o chorobie. Niestety 
w dniu 24 kwietnia panienka powtórnie zachorowała, 
tym razem ciężko, przez osiem dni walcząc ze śmier- 
cią; i tym razem przerażone zakonnice o chorobie 
dziewczynki matce nie dały znać. Zawiadomiły ją do- 
piero o zgonie dziecka. Na domiar cheiano dziocko 
w nocy pochować i nieszczęśliwa strapiona stratą jo- 
dynej córki matka, ledwo zdążyła na pogrzeb. Niech 
to będzie dła zakładów wychowawczych przestrogą, 
aby o każdem zasłabnięciu dzieci, natychmiast zawia- 
damiać rodziców. 

Leki dla dzieci wiejskich. Od kiiku lat nie 


wiezki damskie i męskie, — Parasolki, — Parasole. 
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można dostać w wiejskim sklepiku Środków leczni: 
czych dla dzieci jak olejku rycynowego, aloesu, cy- 
tworu (gllśnikn) i t. p., gdyż sprzedający te artykuły 
bywają surowo karani. 

Co spowodowało rząd do pod?bnego zakazu, nie 
wiadomo; zapewne nie kierował się względami ulże- 
nia w cierpieniu biednych chorych dzieci. Gdy dziś 
driecko zachoruje (o starszym się nie mówi, bo ma 
już cierpliwość) musi jęczeć i płakać noe całą a biedni 
rodzice nie są w stanie na to zaradzić, ponieważ we 
wsi nic kupić nie można a apteka o 20 kilometrów 
oddalona, i do niej właśnie opiekuńczy rząd nieszczę: 
śliwych odsyła. A przecież są to zupełnie nieszkodli- 
we środki! Za to wolno sprzedawać w karczmach 
fałszowane trunki, niszczące ludzkie zdrowie i mienie! 

Cóż na to posłowie ludu?  Możeby zechcieli dla 
dobra biednej lmdności, poczynić odpowiednie kroki 
zaradcze ? 

Z teatru. Odbyła się dziś pod kierunkiem p. 
Walewskiego próba generalna z 4 aktywej szlacheckiej 
Kkomedji z XVII wieku Bogdana Jarg Ronikiera 
„Współzawodnicy*. Grać w niej będą role główne 
i ważniejsze panie: Wolska, Przybyłko, Jatkiewicz, 
Gawlikowska, Sznage, Micińska, panow:'e: Jednowski, 
Zawadzki, Sobiesław, Sosnowski, Stępowski, Zelwe- 
rowiez, Wójcicki, Sarnowski, Puchalski, Senowski 
i inni. 

Z „Sokota“. Grono nauczycielskie Sokoła kra- 
kowskiego zamierza obchodzić 15-lecie swego istnie: 
nia w połączeniu ze zjazdem koleżeńskim. W tym 
<eln uprasza się wszystkich, którzy kiedykolwiek byli 
członkami tegoż grona, aby zechcieli łaskawie zgło: 
sió się do komitetu nurządzającego obchód, ma rę:e 
podpisanego z dokładnem podaniem swego adresu. 
Wspomniany obchód oraz zjazd odbyć się ma w cza- 
sie Zielonych świąt, w Sokole krakowskim. Szczegó- 
łowy program zostanie nuczestnikom niebawem roze. 
ałany. Adres: Szczęsny Ruciński, naczelnik Sokoła 
krakowskiego. 

Dełegatem krak. Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
z okręgu staniaławowskiego wybrano onegdaj p. Ka- 
złmierza Ksjetana Łukasiewicza. 

„Filje z Berlina*. Jak huragan szaleje z każdym 
dniem coraz srożej hakatyzm pruski, w prastarej dziel: 
nicy piastowskiej. Orgja krzyżacka rzuca się już na- 
wot na świętości, które cała Polska otacza czcią naj- 
głębszą i bezsześci takowe. A my w Galicji jak się 
wobec tego zachowujemy. Oto, gdzie się tylko da, 
składamy dcbrowolny haracz pieniężny i wysyłamy 
rozazalałym prześladowcom naszych współbraci do 
Berlina. Oto jeden z przykładów: 

Przy ulicy Szewskiej otworzył niejaki p. Nuchim 
Samet panoramę i nazwał ją szumnie „Dicrama im- 
perial* i jakby na urągowisko dodał: „Filja z Ber- 
lina“. P, Nnchim nie sklamal. Jego panorama jest 
rzeczywiście jedaą z licznych w Galicji filij z Ber- 
lina. Filje te, osiadłe we Lwowie, Stanisławowie, 
Przemyślu, Jarosławiu, Krakowie i t. d. wysyłają 
z naszej biednej Galicji kilkanaście tysięcy koron 
rocznie za ssmo wypożyczanie lichych ì banalnych 
obrazów, pruskiemu hakatyście do Berlina. A publi- 
czność polska w Krakowie licznie uczęszcza do flji 
z Berlina przy ul. Szewskiej i chociaż jej od małych 
i lichych lornet oczy puchną, skwapliwie znosi grosz 
polski p. Nnohimowi, aby tenże rnnktnalnie odasłał 
ten grosz zaciekłym wrogom Polski do Berlina. 

A Polsk przy ulicy Brackiej, mający własne, 
artystyeznie wykonane obrazy, niezrównane lornety, 
pięknie dobrane serje, ten Polak nie otrzymał w pol- 


zag m mieście, w Poznaniu pozwolenia od prasaków, 


photoplasticnm, ponieważ chciał swoim braciom 
Z usd, Warty Kraków pokazać. Przed kilkn dniami 
p. Nuchim Samet ostrzeżony przez jednego z przy: 
jaciół hakatystów, sprytnie zamazał na swoim szylizie 
„Filję z Berlins“, 


§ Wybór arcybiskupa ormlańsko-katollokiego. 
Wedle przepisów orm.:kat. kapitnły lwowskiej wybór 
arcybisku>a musi odbyć się najdalej w trzy miesiąc» 
po opróźnienin stolicy, a wybiera go cały kler archi- 
dyecazji, bez względu na stopnie. Wybranym może 
być również każdy duchowny dyecszjalny, chociażby 
najniższą piastował godność. Dachowieństwo zgroma- 
dza się w katedrze ormiańskiej we Lwowie. Tutaj 
po nabożeństwie, przy drzwiach zamkniętych, w obec- 
ności komisarza rządowego, następnje głosowanie na 
trzech kandydatów. Terno to przedkłada się cesa. 
rzowi, który jednego (zazwyczaj na pierwszem pro- 
ponowanego miejscn) mianuje arcybiskupem. 

W tej chwili duchowieństwo ormiańskie liczy tyl- 
ko 18 członków, a to duchownych kapitulnych we 
Lwowie i proboszczów w Czerniowcach, Suczawie, 
Kutach, Baniłowie ruskim, Śniatynie, Brzeżanach, 
Stanisławowie, Łyścu, Horodence i w Tyśmienicy, 
Najwięcej podobno widoków wejścia do terna posia- 
dają proboszczowie: ks, Moszoro z Kut i ks. Kaspro- 
wiez z Czerniowiec, oraz kanonik ks. Dawidowicz. 
Niektóre dzienniki wysuwają także dość niesmacznie 
z przesadną reklamą kandydaturę ks. Teodorowicza. 


Tani sklep chrześcijański 


„POD KOSCIUSZKĄ: 


Kraków, ulica Mikołajska L. 1 
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która jednak niema najmniejszych widoków powodze: 
nia i wątpić należy, czy wobec ostatnich znanych 
zajść mogłaby zyskać cesarskie zatwierdzenie. 

$ Jenerał-guhornator Czertkow. O nowym wiel- 
korządcy Królestwa Polskiego dzienniki zamieszczają 
kilka szezegółów charakterystycznych. I tsk, będąc 
jeszcze gubernatorem woronezkim, kupił on od mala- 
rza Wereszczagina, podobno za cenę 30 tysięcy ru- 
bli, żonę prześlicznej urody, żydówkę z Berdyczowa. 
Tak nabytej gubernatorowej nie chciały przyjmować 
damy rosyjskie do Towarzystwa. Gdy więc Czertkow 
został mianowany pełaiącym obowiązki jenerał-gubar: 
natora kijowskiego, dał niedwnznaeznie do zrozumie- 
nia przedstawicielom arystokracji podolskiej i ukraiń- 
skiej, że życzy sobie stosnnków salonowych ich pań 
z panią gubernatorową, 

Tv też coraz częściej widywać można było w lo: 
ży jenerał-gubornatora, w teatrze miejskim, panów i 
panie z arystokracji polskiej. Chcąc wejść w stosu- 
nek z arystokracją rosyjską, państwo Czertkowowie 
sznkali umitrowanych zięciów. To też starsza córka 
wyszła za księcia Gagarina, młodsza zań za księcia 
Golicyna, obn oflserów z gwardji, bardzo rozrzutnych, 
ale niezamożnych Te honoracje kosztowały i koaztu- 
ję niemało pieniędzy, zdobytych, jak wiadomo, na 
malwersacjach przy sprzedaży majątków po ducho- 
wnych, oraz przy wydawanin świadectw na prawo 
nabywania majątków ziemskich w kraju Zachodnim, 

Czertkow uchodził za człowieka bogatego, a je- 
dnakże następujący fakt rzucił dziwne na tę zamo 
Żność Światło. Opowiadają mianowieie, że pierwszym 
papierem, jaki pedpisał nowo mianowany jenerał-gu: 
bernator warszawski, była depesza o nadesłanie dro: 
gą telegrafi:zną 5000 rs. a conto pensji. Przyjazd 
jenerała Czertkowa do Warszawy uległ opóźalen:n 
tygodniowemu z powodu demonstracyj robotniczych. 


§ Żydowski adwokat wobec Krzyża. W dnin 
21 z. m. w budapeszteńskim sądzie powiatowym pe- 
wien żydowski kandydat adwokacki, nazwiskiem dr 
Maks Ladani (nazywał się przedtem Huffenreich) wy- 
wołał następnjącą znehwałą scenę. W pokoju sędziego, 
dra Stefana Tetza, stał na stole krucyfiks. Przed 
rozprawą zapytał żyd sędziego : 

„Czy ten krzyż znajduje się tutaj wskntek rzą- 
dowego rozporządzenia, czy też pan zędzia ustawił 
go tn wł:snowolałe*. „To pana wcale nie obchodzi“, 
odpowieeział sędzia. „Żądam, ażeby p. sędzia odpo: 
wiedział na moją odpowiedź“, rzekł kandydat adwo- 
kacki, Sędzia przywołał znehwałego żydka do porzą: 
dtu i przystąpił do rozprawy. 

Zapytał nsjprzód kto się zjawił jako przedstawi: 
ciel oskarżonego. „Ja*, odpowiedział dr Ladani z pod 
okna, ku któremu się cofnął, „Czy chcesz pan ucze- 
stniczyć w rozprawie, stojąc przy oknie?“ zauważył sę: 
dzia. Na to odrzekł żyd: „Nie myślę uczestniczyć w 
rozprawie przed stołem, na którym stoi krzyż“. Za 
to odezwanie sędzia nałożył na żydowskiego adwo- 
kata grzywnę 100 koron — Czy to nie za miło? 

S$ Nabywanie ziemi w Rosji przez nleprawo- 
sławnych. W „Peters. Wiedom.* czytamy: „Oso- 
by, nie mające prawa nabywania ziemi w n'ektórych 
miejscowościach (Polscy i żydzi), często omijają od. 
powiednie przepisy przez kupowanie ziemi na cudze 
isię, przyczem ten fitcyjny właśsiciel bywa związa- 
ny rejentalnemi umowami, gwarantującemi rzeczywi: 
stemu właścicielowi jego interesy materjalne. 

Z tego powodn w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych powstała myśl, która prawdopodobnie wkrót- 
ce będzie urzeczywistniona, aby w razach wykrycia 
takich tranzakcyj, pociągać do odpowiedzialności kar- 
nej i rzeczywistego i fikcyjnego właściciela i nakła- 
dać na nizh ciężkie kary kryminalne i cywilne. Cu- 
dzoziemcy, mieszkający za granicą i nic podlegający 
sądom rosyjskim, będą w takich razach karani kon- 
fiskatą majątków“. 

$ Ksiądz kardynał M. Ledóchowski, jak już do- 
nicsły telegramy, podał się do dymisji z prefektury 
propagandy wiary. Kardynał nie domaga od dwóch 
lat i w ostatnich czasach wyrgczać się musiał oso: 
bami z swego ottczenie, 60 sprowadzsło kolizje. Przy- 
tem propaganda rozporządza niewielkiemi funduszami. 

Wobec tego zastąpienie J. Eauinencji przez inną 
oBobistość, stało się koniecznem, Zmianę ową w pa- 
łacn przy placu hiszpańskim, łączą tntaj z bytnością 
delegata Apostolskiego na Indje Wschodnie, tytular- 
nego arcyb. Teb, monsignora Władysława Zaleskiego, 
jako przyszłego koadjutora prefekta, 


Lesewanie Ławy przysięgłych na kadeucję czerwcową 
dsło wynik następujący: I. Jako przysięgli główni wylo- 
sowani pp: Ader Józef, właśc. handlu drzewa; dr Baaro: 
wicz Aleksander, lekarz i docent Uniwersytetu, Bau nano 
Roman, właśc. realności w Bochni; Bastor Andrzej, rolnik 
z Krowodrzy; Czapliński Aleksander, dzierżawca z Bo- 
cbni; Czekajski Stanisław, rolnik z Krowodrzy; Czyżer 
Józef, właśc. fabryki wody sodowej w Podgórzu; Holik 
Anastazy, zegarmistrz, Kornecki Wincenty, właśc. dro: 
karni; Krzyżanowski Kazimierz, właśc, realności; Krnpiń- 
ski Karol, właśc. ajencji handłowej; Kisielewski Augn- 
styn, właśc. realności w Podgórzu; Lieblich Herman, wł. 
realności; Landa Józaf, leśniczy i obywatel z Grzegórzek; 
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Mamczyński Józef, urzędnik Tow. Wzaj ubezp., Mora- 
wetz Stanisław, urzędnik Tow. Wzaj. ubezp.; Mende A- 
dolf, dzierżawca z Zasławiec, dr P.siewicz Zygmunt, ad- 
wokat; dr Pipes Wilhelm dentysta Pająk Jan, właśc. 
rzalności w Półwsiu Zwiersyniecziem; Przewoźniak A: 
dam, właśc. realności w Podgórzu; Rsiner Bernard, właśc. 
realności; Rappaport Józef, kupiec z Podgórza; dr Satkow- 
ski Zygmunt, lekarz; Schermant Leon, pośrednik handlo: 
wy; Stasiński Ludwik, właśc. realności; dr Steinberg Jó- 
zaf, adwokat; Szukiewicz Bolesław, urzędnik Tow. Wzaj. 
ubezp.; dr Stonawski Paweł, właśc. dóbr T 'maszkowice; 
Tombiński Jan. właśc. realności; Traczewski Gustaw, u- 
rzędnik Tow. Wzaj. ubez.; Tarski Stanisław, urzędnik 
Tow. Wzaj. ubezp.; Tomsiiski Ignacy, właśc. realności 
w Prądniku Czerwonym; Wąsiołek Franciszek, masarz w 


Podgórzu; Wachel Józaf, rymarz w Podgórzn; Zegadło- 
wicz Antoni właśc. handlu korzenneg . 
II. Jako przysięgli zastępoy wylosowani pp: Gross- 


berg Jakób Kopel, właśc. ajencji handlowej wałny; Ho- 
länder Saul, właśc. handlu o>uwia; Körner S ilomo., ku- 
śnierz; Nożyński Adam, właśc. realności; Pawik Jan, wł. 
realności; Pemper Michał, złotnik i zegarmistrz; Pękalski 
Jan Kazimierz, wlaść. realności; Schenker Avraham. wła- 
ściciel realności i handlu żelazem; Swiątek Józef, rzeźnik. 

Z Dyrekcji kolel państwewych w Krakowie. Położony na 
linji Kraków-Rzeszów (-Podwołoczyska) pomiędzy stacja- 
mi Podgórzem.Płaszowem a Bierzanowem przystanek o= 
sobowy. „Odnoga d» Wieliczki“ został zamknięty z da. 1 
maja b. r. 

Z ważnością od 1 maja b. r. weszła kartka, zawie- 
ra ąca poprawki taryf dla poszczególnych artykułów dla 
ruchu granicznego między Austro- Węgrami a Rosją 

Z dniem 1 maja b. r. weszła w Życie dodatsk VII 
do taryfy dla ruchu towarowego pomiędzy Galicją, Bn- 
kowiną i północnymi Niemcami, częsć II, zeszyt 1. 

Z dniem 1 maja b. r. weszła w życie nowa taryfa 
dla przewozu węgia pomiędzy Górnym Śląskiem a (ali- 
cją i Bukowiną. 

Datki na „dar narodowy 3 maja“ dla „Szkoły ludewej*. 
(C. d.). Dr Byst. 1 k, dr Markiewicz 1 k., Ichheiser 1 
k., Schuster 1 k., dr Szałlarski 2 k, R. 1 k, Row. 60h, 
H. N. 60 h., K. R. 60h, H. W. 20 h.. dr Klein 1 k., 
A. K. P. 60 h., dr Jurkiewicz 1 k., dr Skąpki 1 k., Le- 
wicki 1 k., dr Gertler 1 k., Caro 1 k, dr Kaden 5 k., 
dr Gross 3 k., dr Łepkowski 1 k, dr F. 1 k., dr Siisser 
1 k., dr Csesnak 1 k., dr Chmurski 2 k., Bukowski I k. 
dr Kin. 1 k., dr P. 1 k., prof. Rosenblatt 2 k.. dr Him- 
meiblan i k., Urzędnicy działu życiowego Tow. Wzajem, 
Ubezp.: E. S. 2 k, A. 1 k. Ak. 1 k, T. 40 h., Szezerb. 
50 h., Ell. 40 h., Eg 60 h., Sz. 30 h, E. Bojarski 20 
h, J. Rewazowicz 20 h. (C. d. n.). 

Walne zgromadzenie członków Czytelni akad. im. Ada- 
ma Mickiewicza w Krakowie odbędzie się w niedzielę, d. 
5 maja b. r. o godz. 2 popoł., a o godz. 3 bez względu 
na komplet. . 


Gtabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Korony 


Kursy walut. ua] dj 


Ruble papierowe . . . . 253 | sol 254 | 50 
Marki niemieckie 117 || 40 | 118 || 10 
Franki papierowe . . . . 95 ' 80 95 80 


20 to frankówki w złocie , 19 | 06 19 | 15 


Rada państwa w Wiedniu. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby prezydent 
gabinetu dr Körber odpowiadał na interpelację 
posła Kubika i towarzyszy, wniesioną do niego, 
jako do kierownika ministerstwa spraw wewnę: 
trznych, z tego powodu, że pewien starszy ko- 
misarz starostwa w Zywen, wziąwszy od stro- 
ny zaliczkę w wysokości 20 złr. na koszty ja- 
kiejś komisji, zaniedbał komisję tę odbyć, a pie- 
niędzy nie zwrócił. Dr Kórber oświadczył, że 
rzeczony urzędnik został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności. 

Następnie odpowiedział dr Kórber na dwie 
interpelacje posła Kubika z powodu nieporząd- 
ków w zarządzie fuuduszami gminy Rycerki 
górnej, tudzież w sprawie rzekomych niedokła- 
dności w robotach około regulacji rzeki Soły w 
gminie Cisiec. Co do pierwszej interpelacji, 0- 
świadczył prezydent ministrów, że wójt Rycer- 
ki górnej, Wawrzyniec Harmata, na którego spa- 
da cała wina, został już złożony z wójtostwa, 
co się zaś tyczy drugiej, to po zbadaniu stanu 
robót około rzeki Soły, nie znaleziono tam ża- 
dnych nieprawidłowości. 

Wreszcie odpowiadając na interpelację posła 
Krempy i towarzyszy, dlaczego zaprzestano ro- 
bót około regulacji rzek Wisły i Sanu, tudzież 
robót meljoracyjnych w powiecie tarnobrzeskim, 
tłomaczył się dr Kórber, że przerwano te robo- 
ty tylko chwilowo, że niebawem zostana one 
podjęte nanowo. 

W dyskusji nad przedłożeniem w sprawie 
Izb handlowych po referencie dep. Kinku prze- 
mawiali „contra“ deputowani Wohlmeyer, Sile- 
ny, Völkl, Loser i Glóckner; „pro“ przemawiali 
deputowani Kienmann, Boheim, Stojan, Dierzer, 
Rom inowicz, Eltz, Primavesi, Siegmund, Licht, 
Hanisch, Urban, Hinterhuber, Lescher i Auspitz. 


Materje wełniane © Satyny © Zefiry © Batysty 
Bluzki i Halki gotowe w 


r a 


Geny bardzo niskie, stałe. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 


6 z dnia 3 Maja 


Nadto zabierali głos minister handlu br. Call i 
szef sekcji br. Weigelsperg. 

Następnie n` wniosek dep. Berksa zamknięto 
dyskusję i przystąpiono do wyboru mowców je 
neralnych. Mowcą „contra“ wybrano dep. Lo- 
sera, „pro“ dep. Primavesi'ego. 

W głosowaniu Izba przyjęła w całości prze: 
dłożenie rządowe, odrzucając wszystkie wnioski 
odmienne. 

Następnie zażądał głosu dep. Fressl w kwe- 
stji interpelacji do prezydenta. Otrzymawszy głos, 
dep. Fressl domagał się, aby ministerstwo kole- 
jowe wydawało legitymacje kolejowe dla posłów 
czeskich w języku czeskim. 

Prezydent Izby, hr. Vetter, odpowiedział na 
to dep. Fresslowi, że sprawa ta nie wchodzi w 
zakres jego kompetencji. 

Z kolei dep. Schönerer zgłosił dwie interpe- 
lacje w sprawie konfiskaty czasopisma narodowo- 
niemieckiego „Scherer*. Jedna z tych interpe- 
lacyj ma znowu zawierać obrazę religji. 

O godz. 6 wieczorem prezydent zamknął posie- 
dzenie, naznaczając następne na dziś, na godz. 
11-tą przed południem. Na porządku dziennym 
jest ustawa o margarynie i kwestja deklaracji 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 


Dzisiejsze posiedzenie Izby. 


WIEDEN 3-go maja. (Tel. wiasny „Głosu 
Nar.*) Prezydent Izby, hr Vetter, otworzył dzi- 
giejsze posiedzenie parlamentu około godziny 
w pół do 12 przed południem. 

Sekretarze Izby odczytują nadesłane pisma, 
wnioski i interpelacje, wśród których znajduje 
się interpelacja dep. Schneidra w sprawie zmie- 
niania przez żydów nazwisk, gdy przechodzą na 
katolicyzm, albo uzyskują szlachectwo. 

Po odczytaniu Izba przystępuje do pierwsze- 
go punktu porządku dziennego, a mianowicie do 
dyskusji nad ustawą o margarynie. 

Pierwszy zabiera głos referent dep. Kink, 
który właśnie w tej chwili przemawia. 


NADESŁANE. 


Dr WŁ Maleszewski 


b. asystent kliniki lekarskiej Un w. Jag., crdynuje jak lat 
dawnych w sezonie letnim w IKarlsbadzie, od 20-go 
Kwietnia do 1 Października „Drei Stoffeln*, Alte Wiese 


m 
© 
œ 
= 


Wodę krościeńską ze zdroju „Stefana . 


używałem z wyśmienitym skutkiem w cho- 
robach nieżytewych krtani i oskrzeli, w 
w chorobach narządu trawienia, nerek 
i cierpieniach dróg moczowych. W skute- 
ezności swej nie ustępuje ona w niczem 
odpowiednim szczawom alkalicznym jak 
Gleichenbergska, Emska, Selterska, Salz- 
bruńska, a posiadając smak przyjemny i 
orzeźwiający, może jako woda stołowa za- 


stąpić w zupełności wody obce jak Gies- 


hiblerską, Bilińska, Krondorfska it. p., 
i powinna je nawet u nas całkiem zużycia 
wyrugować. 1086 


Prof. dr Pareński m. p. 


Zakład wodoleczniczy 
Dra CHRAMCA 


w Zakopanem, w Tatrach, stacja kolei. 


Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. Kuchnia 
wykwintna i zdrowa. Oświetlenie elektryczne. Ceny bar- 
dzo przystępne. 1167. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


W. Barabasz i Sp. 
Kraków, Rynek 39, I. piętro. 604 


KRYNICA. 


Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjo- 

natu „pod Wisłą*, jak lat poprzednich, całe ro- 

dziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 

panienkom przybywającym bez osób starszych, 
zapewnia troskliwą opiekę. 

EMILJA BURZYNSKA, wdowa po profeso- 


rze Uniw. Jagiel. do 15 maja w Krakowie, ul. ; 


Pijarska 9, następnie w Krynicy. 1042 
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tri Zmiana Lokalu. 
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TATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU“ Z DNIA 3 MAJA 1901. 


Budapeszt: Cesarz przyjął na przywatnej 
audjencji arcyks. Józefa Ferdynanda, który dzię- 
kował cesarzowi za nominację na majora. 

Zagrzeb: Cesarz z okazji tegorocznych je- 
siennych manewrów zatrzyma się przez kilka 
dni w Miholjac na zamku hr. Majlatha. 

Otwartą została uroczyście chorwacka wy- 
stawa obrazów, rzeźby i architektury. Imieniem 
bawiącego w Budapeszcie bana dokonał otwarcia 
szef sekcji Krajcsovics. W uroczystości uczestni- 
czył arcybiskup ks. dr Juraj Posilović. 

Berlin: Jenerał- adjutant Hahnke, został gu- 
bernatorem Berlina i naczelnym komendantem 
Marchji. W miejsce jego cesarz zamianował je- 
nerał. majora hr. Hiilsen- Haselera szefem gabinetu 
wojskowego i jenerał adjntantem. 


Berlin: Jak donosi biuro Wolffa z Waszyng- 
tonu, Stany Zjednoczone zaprowadziły 10-dniową 
kwarantannę dla ludzi i rzeczy, przybywających 
z Meksyku, gdyż panuje tam groźna epidemja 
tyfusowa. 

Bruksela: Komisja wojskowa parlamentu po- 
stanowiła: Armja tworzy się z ochotników i z 
poboru corocznego. Ochotnicy uzyskują szczegól- 
ne przywileje. Zastępstwo jest zniesione, słnżba 
wojskowa musi być osobiście pełniona. Czas trwa- 
nia służby jest skrócony. Obecna stopa pokojo- 
wa jest utrzymana nadal, stopa wojenna wyno- 
sić ma 180.000 ludzi. 

Paryż: Na „Pere Lachaise* przyszło z okazji 
pogrzebu socjalistki Pauli Minck do awantur. 
Policja aresztowała wiele osób. 

Algier: Redaktor żydowskiego dziennika „Nou- 
velle Talmude*, który ranił antysemitę Kegisa 
wystrzałem z rewolweru i redaktor dziennika 
„La Revanche*, uchodzący za jego wspólnika, 
zostali aresztowani i oddani pod sąd. 

Monachium: Urzędownie stwierdzono, że obe- 
enie w Metzu jest chorych na tyfus 291 żołnie- 
rzy z drugiego bataljonu VIII pułku piechoty 
bawarskiej. Od dnia 23 kwietnia umarło 4 żoł- 
nierzy. Liczba zmarłych wynosi razem 16. W 
ostatnim tygodniu nie zaszedł żaden wypadek 
zasłabnięcia. 

Ateny: Król Jerzy odwiedzi dnia 11 maja 
króla rumuńskiego w Abazji. Do faktu tego 
przywiązują tutaj wielką wagę, ma on bowiem 


oznaczać zaciśnięcie węzłów między Gzecją i Ru- | 


muają. 
Krizis gabinetowa pruska ? 


Berlin: Odbywają się tutaj ustawicznie kon- 
ferencje ministrów. Wczoraj cesarz Wilhelm 
' przyjmował u siebie na dłuższej audjencji hr. 
| Biilowa. 
Dzienniki tutejsze rozmaicie to komentują. 
I tak „Hamburger Correspondent* pisze, że nie- 
| bawem nastąpi dymisja ministra finansów Miquela, 
ministra handlu Brefelda, ministra kolei von Thie- 
lena i ministra rolnictwa Hammersteina. „Der 
Tag* donosi, że niebawem b. prezydent Magde- 
burga, Bótticher, zajmie jedno ze stanowisk w 
gabinecie. Również coś przebąkują o powrocie 
obecnego ambasadora w Konstantynopolu, Mar- 
schalla, na stanowisko ministerjalne. Jenerał 
Kessel, który był w Konstantynopolu podczas 
odsłonięcia tamże studni cesarza Wilhelma, miał 
wręczyć Marschallowi pismo cesarskie właśnie 
w tej kwestji. 


Oficer pruski skazany za pojedynek. 


Klel: Niedawno odbył się tutaj pojedynek na 
pistolety między słuchaczem medycyny Roosem, 
a porucznikiem marynarki Tietze'm z okrętu 
„Fryderyk Karol*. 

Otóż sprawą ta zajmował się onegdaj tutej- 
szy sąd karny, który skazał Roosa na trzy mie- 
siące więzienia fortecznego. Równocześnie sąd 
wojenny zasądził porucznika Tietze'go na cztery 
miesiące więzienia. 

Strejki w Hiszpanii. 

Madryt: Tutejsi murarze rozpoczęli dzisiaj 
strejk na wielką skalę. Źądają oni ośmiogodzin- 
nego dnia roboczego i podwyższenia płacy. Przy- 
szło do demonstracyj ulicznych, w których poli- 
cja musiała interweniować. 

W miejscowościach Aguilas i Murera, około 
1000 strejkujących robotników kopalnianych u- 
rządziło demonstracje. Ekscedenci strzelali do 

żandarmerji! która wobec tego musiała użyć 
„łezninajanii m 3 dł idlkókdanak O 2 mk 


ININE NEIN 


broni. Jedna osoba została zabita, kilka innych 
odniosło rany. 


Partyzantka Boerów. 


Pretorja: Jenerał Grenfell zaatakował Boe- 
rów pod Dergplats, w pobliżu Halvegberg. Boe- 
rowie mieli z sobą „wielkiego Toma“, z którego 
rozpoczęli ogień już na odległość 10.000 yar- 
dów. Gdy strzelcy lorda Kiczenera zbliżyli się 
do pozycji Boerów na 3010 yardów, ci ostatni 
wysadzili działo w powietrze, poczem się cof- 
nęli. Dziesięciu Boerów dostnło się do niewoli 
angielskiej. 

Kapstadt: W zeszłym tygodniu zachorowało 
tutaj 63 osób na dżumę, z tego 32 zmarło. 

Londyn: Liczne raporty wojskowe i listy ofi- 
cerów, nadeszłe świeżo z Afryki Południowej, 
przedstawiają położenie tamtejsze Anglików w 
bardzo niedobrem świetle. Stan zdrowia wojska 
angielskiego ma być bardzo niepomyślny. W 
szpitalach leży obecnie 35.000 chorych żoł- 
nierzy. 

Londyn: Wielkie wrażenie sprawiło tutaj o0- 
głoszenie faktu, że obecni ministrowie Kaplan- 
du, o ile są narodowości holenderskiej, odmówili 
pośredniczenia pomiędzy Boerami i Anglją, je- 
żeli ta ostatnia nie uzna z góry niepodległości. 
obu rzeczypospolitych. 


Korespondencja polska w warszawskiem 
tow. kredytowem. 


Petersburg: „Prawitielstwiennyj Wiestnik* 
ogłasze, iż Towarzystwo kredytowe ziemskie dla. 
Królestwa Polskiego będzie mogło do dnia 1-go 
stycznia 1902 r. prowadzić korespondencję w ję- 
zyku polskim. 

Po upływie tego terminu ma być wprowa- 
dzona korespondencja rosyjska. 

(Jak wiadomo, we wszystkich towarzystwach 
handlowych, przemysłowych i instytucjach kre- 
dytowych polskich w Królestwie buchalterja iż 
korespondencja musi być prowadzona po rosyj- 
sku). Rozporządzenie powyższe jest zatem ulgą, 
nie wielką wprawdzie, ale zawsze nie bez pe- 
wnegy znaczenia. P. R.) 


Serwituty w Królestwie Polskiem. 


Petersburg: W tych dniach rozpatrywany 
będzie w Radzie państwa projekt zniesienia ser- 
witutów w Królestwie Polskiem. 

O ile dotąd wiadomo, chodzi o to, aby w 
tych wsiach, gdzie serwituty nie obejmują całej 
wsi, lecz są oddzielne dla każdego gospodafstwa 
włościańskiego, jeżeli dwie trzecie gospodarzy 
zgodzi się na wykup służebności, pozostała re- 
szta musiała przyjąć tę uchwałę. i 

(Kwestja zniesienia serwitutów, będących wie- 
czną kością niezgody między dworem a gminą w 
Królestwie, ma ogromne znaczenie. Nieufność 
włościan do dworu podzycają komisarze dla spraw 
włościańskich właśnie na gruncie serwitutów 
pawiajic w chłopów, że są ciągle krzywdzeź.. 

. R.) ~ 


Echa rozruchów studenckich w Budapeszcie.. 


Budapeszt: Profesor uniwersytetu Pickler, 
przeciw któremu demonstrowali studenci kato- 
liccy, gdyż obrażał zuchwale ich uczucia religijne, 
musiał zawiesić wykłady. f 

ydowskie pisma wzywają senat do przedsię- 
wzięcia masowych relegowań studentów, którzy 
brali udział w demonstracjach. 


Oskarżenie ministra. 


Sztokho!m: Komisja konstytucyjna Sejmu 
szwedzkiego postanowiła na jego A. przed- 
stawić dokładny obraz czynności ministra mary- 
narki Dyrssena, zgodnie z art. 107 konstytucji. 

Dyrssen oskarżony jest o brak bezstronności, 
dobrej wiary i godności na słażbie. Pewód do 
całego nieporozumienia dało podobno niesłuszne 
ukaranie przez ministra Dyrssena zasłużonego 
kontradrmirała Hagga. j : 

Sprawa ta przyjdzie pod dyskusję na naj- 
bliższem posiedzeniu storthingu. 


Wypadki w Ghinach. 


Konstantynopel: Wczoraj odpłynęło stąd po- 
selstwo tureckie do Chin pod przewodnictwem 
Envera baszy. . 


L. TomaszkiewiczZ mechanik i optyk 
w Krakowie, przy ulicy Fieryańskiej L. 2, Hotel Drezdeński 


poleca okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony. Zamówienia oraz 
reperacye wchodzące w zakres optyki i mechaniki, uskutecznia się w krótkim czasie. — Ceny umiarkowane. 
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KSIĘGARNIA 


RG, Gebethnera i Spółki w Krakowie 


ia „w. 


«0 Krakowie, Zwierzyniecka 32 


] 


poleca na miesiąc maj: 1092 


Antoniewicz X. Nabożeństwo ma- 
jowe. Kor. —80 
Hołowiński Miesiąc Maj. K. —'60 
Jełowicki Miesiąc Marji czyli roz- 
myślanie na każdy dzień mie- 
siąca o Jej życiu, chwale i o- 
piece. Wyd. nowe. Kor. 1:50 
Ligouri Nauki na uroczystość N. 
Marji Panny. Tłomaczył O. 
JEROKOJW WO © Ole GO E Kor. 1'60 
Uwielbienie Marji. Tlomacz. O. 
Prokop. Wyd. nowe. Kor. 2'40 
„Antoniewicz Książka do nabożeń- 
Kor. 2— 
w oprawie szagrynowej, brze- 
gi zł0CORG. . .. .. Kor. 6— 
Bóg moją miłością. Modlitwy 
św. Gertrudy, czyli Prawdziwy 
duch modlitw. . . . Kor. 2'60 
w oprawie Kor. 3:60 i wyżej. 


Ekonom 


praktyczny i doświadczony, z dobremi 
świadectwami, posyvnkuje od 1-go 
lipca b. r posady. Zgłoszenia: poste 
. BR.“ poczta Kocmyrzów 
koło Kratowa. 109544 


Handel pod firmą 
STANISŁAW NIKIEL 


dawniej: MUCHOWICZ 


POLECA: 
PIWO piłzneńskie z browaru mie- 


szczańskiego w Pilznie, marki „B., 


B. 1842 r.* PIWO okocimskie, do- 
borową KUCHNIĘ, oraz BUFET 
obficie zaopatrzony w zimne i go- 
race przekąski i wszelkie towary 
korzenne w najlepszym gatunku 
i po najtańszych cenach. 

Zamówienia z prowincji wysyła 

odwrotnie. 1115 4 3 


MAGAZYN NOWOŚCI | 


i Towarów Galanteryjnych 
pod firmą 788 3 0 


KLEUENS.ZGUD 


"a Zz 


iw Krakowie, EC] 
allca Sławkowska Nr. 3, Hotel] Saski 


POLECA: 
DAMSKIE 


RĘKAWICZ i MĘSKIE, 


Bieliznę Mesk, 
KOŁNIERZEi MANKIETY, 
Wielki Wybór 
NAJMODNIEJSZYCH KRAWATEK, 
M "Na każdy sezoa odpowiednie 
wodne tswary.g iu) Roc" | 


Wsze.kie zamówienia wysyła odwro- 
tn? pocztą, nie licząc opakowania. 


i 
z ekstraktem słodowym 
WYROBU 
Aptokarza Konst. Wiszniowskiego 
w Krakowie 
jeat skutecznem środkiem na za- 
katarzenie płuc i żołądka, także 

na podniesienie sił. 190 
Cena flaszki 363cent. 
| RERE 


Potrzebuję 


czeladnika siodlarskiego 
zd Zakład Rymirsko-siodlarski 


L. Makowskiego 


ul Szpitalna L 32 11:6 


A 
Aptexa,;,wjZakliczyanie po- 
azukoje 1169 2 3 


AMagistra SFarmacji 
nA 4-r0 tygodniowe zastępstwo, od 15 


Maja. — Zzłoszsała: „K. Tarczyński i 


w Zakliczyaie. 


Niezawodna Pasta! 


nawet na zastarzałe nadg alotii |Z: 
w aptece Eustachego Sokalskiego | : 


w Kęta zb. 1382 
B Palst«s355D]ualsezy, 


„GŁOS NARODU“. 


lub w całości do sprzedania lub za- i a kas 

miany na kamienicę w Krakowie. o agora museniera s o ko 

WZA Gr Th i powiedniej posady, przy kopalai lub de- 

ia U i n p- ję: ;stylarai ropy. Na żądanie możə złożyć 

esnar, dział ins. „Gł. Narodu : kaucję. — Zgłoszenia pod: W. Z. po- 
Szewska 18. 1127 3 3' ste restante Jasło. 1129 3 3 


w sile wieku, poszukuje miejsca kasjera, 


PŁASZOWSKA PAROWA 


fabryka dachówek; cegieł 


stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
Biuro w Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 8 
poleca 
Dachówki prasowane i ciągnięte w kolorze czer- 
wonym lub czarnym. 
Rurki drenowe różnej wielkości. 


Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. Odbiorców 
wraz z kryciem. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 173 0 10 


O liczne zamówienia uprasza ZARZĄD. 
099994 46.0006 bbsSkoowoweczE rozy "| 
Herbata z Brodów | 99 d%wien dawna ze swej dobrooi I zapachu znaną prawdziwą 


| HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 36 


W. ADAMOWICZA 


bi W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
WK funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej . . . . . . złr. 1'40 


(ZIZI ALA L AO 


CALE TE TETIERE OEE 


funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . „ 250 
funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. . „ 350 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 1'20 


Herbata z Brodów | 
JAN KUBRYCH'L 


pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 


RAWA CEYLON znakomita, franco $ koron Z. g. 


Praga, Mala Strana. Założony w roku 1878, 


poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 


Kampinas grubo ziarnistej . . . . 5 kilogr. złr. 6' - 

Jamajka znakomita i silna. . . . 7 „ 675 
Lęguaira silna aromatyczna . . . . . «. . . 5 s WB 
Guatemala o pięknym zapachu . . . . . . . s „8 
Ceylon I-ma . . . . . . . . . . D . 5 " ” 8'7 

Zamówienia 5 kilogram, posyła się franco za pobraniem pocztowem 

| do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 1(8530 


FABRYKA SIATEK 


A 


l GORECKI i SP. 


Kraków, ulica św. Wawrzyńca 28 
Telefon Nr. 277 


Cenniki na żądanie, — Ceny przy- 


(j 


EZI I7 


i 1089 ” 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące, — 


stępne — Termin ściśle dotrzymany, 


dziecinnych, mebli, dywanów, luster, por 

celany, kosztowności w złoc e i srebrze 

za potrąceniem 109/,. Mając liczna sto- 

sunki z prowincją, starać się będę o jak 

najspieszniejszą sprzedaż. 1093 4 8 
Z poważąniem 


Helena Telesznicka. 


, e. 

Sól szybikową 
z magazynów Wydziału krajowego 
zupełnie czystą, hygiemít- 
czną, opakowaną w kartonach 


nialnym J. F. Fischera, Kra- 
ków, Linia A—B. 1135 


Zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną 
P. T. Pabliczność, że urządziłem przy 
i ulicy Florjańskiej L, 32 w sklepie 
p. R. Roszkowej 


flig sprzedaży wszelkiego pieczywa 


jako najlspsze i najzdrowsze uznanego 
z piekarni Lwowskiej i polecam 
się nadal łaskawym względom S.anow, 
P. T. Publiczności 


Z poważaniem Józef Kotecki 
1103 właściciel piekarni lwowskiej, 


Amatorów dobrej 
HERBATY 


zwraca się uwagę na 


HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE 


które niedawno wprowadziłem w handlu 

gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 
Odznaczają się wybitnym 

aromatem i bardzo, pięknym kolorem. 


Nr. 41 DARLING !⁄ kilo k. 5 h. 20 
paczka !/ kilo netto k. 1 h. 30 
Nr 42 GONAR 7; kilo k. 6 h. 80 
paczka !/ kilo nstto k 1 h, 70 


Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT chińskich. 


Wszędzie do nabycia lub wprost 
w Magazynie HERBAT z Rączką 
JULIUSZA GROSSEGO 
`w Krakowie. Rynek, Pałac Spiski. 


Mieszkania Letnie w Chabówce 


|7 willi, naprzeciw dworca kolej. 3 lub 4 


konstrukcy! I artystyczn,. ślusarstwa Roba? umeblowane, z kucbnią i ogro- 


em, do wynajęcia. 4 razowa komunik. 

| dzřenna koleją, 11/, godz od Zakopanego, 
5 mia. od xabki. — Tamże Wlila z ogro- 

dem i 3 budynki z handlem, piekarnią 

trafiką i ogrodami. w nroczem pcł żeniu, 

na wigilijaturę letnią, częściowo lub ra- 

|zem do sprzedania lub zamiany na real- 
i ność w Krakowie. Zgłoszin'a i plany u 
Zarządcy domu ul. Siemiradzkiego 1. 17 

| w Krakowie. 1159 2 3 


| BROWAR PAROWY 


AŻ, |. 1. Johna Synów w krakowie 


Każdej gospodyn 
i matce 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
oszczędność i przyjemny 
smak używa Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


Bona 


a 
t — 
h ZN. 
p ZWIŃ 
BCAA 2 


IRT: 


RA | Wielki wybór 


przy ul. Lubicz 15/17, tel, 53, 
poleca znane H swoje, jak 
romi Piwa Pin 
Eksportowe, Marcowe, Leżak | Bok. 
' Piwo w beczkach wydaje się wprost 
z piwnic astucznie chłodzonych, w butel- 


- kach zaś w naszym składzie przy ulicy 


Fieryańskiej Nr. 38. 63 17 51 


PIERWSZA FABRYKA | 


| wyrobów cukierniczych 


Jótela Siermontowstiego: 
w Krakowie, ulica Bracka |. 6 


| poleca: , WTAZ zal 
, Cukry deserowe — Czekoladki — | darskiemi, z inwentarzem żywym 


Karmeliki — Owoce kandyzowane. 


Pierników i Ciast. 
1105 4 


10 


nabywać można w handlu kolo- . 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU". b ii 
"Wy m Przy ulicy Szewskiej L. 21, 1. pięt 
16 Parel W (zamej Wi Mężczyzna [ao Sówieam Zakład konceejo ROR SE 
. . u 
mierz. razem 3000 sąż.Li pojedynczo inteligentny H Raych antie dacia; acc i (. Gebethnera | Ópółk W {r akowie 


poleca do, NAUEI 


JĘZYKÓW CBGYCH 


PRAKTYCZNE 


PRZYSTĘPNE 
(ŁATWE METODY 


H. BERGERA 
do gruntownego nanczenia si r 
ków «a Borck r Pomocą a 
pomocy nauczyciela z wymo« 
wą połską i z klnczem, 
Metoda angielska ... Kor. 4— 
w oprawie płóciennej Kor. 5*— 
Metoda Francuska. . Kor. 260 
w oprawie płóciennej Kor. 3'40 
Metoda Niemiecką .. Kor. 260 
w oprawie płóciennej Kor, 3:40 
Hietoda Niemiecka 
Kurs wyż u'upełnisjący Kor. 4'40 
w oprawie płóciennej Kor. 5:20 
-~ Polsko - Francuski 
i Francusko:Polski 
(WII t. zw. „Emigracyjny,* naj- 
większy i najdo =” 
z istniejących, — uło 
Kazimierski i Bopelows 
Wydanie nowe. Kor. 16, — w opra- 
wie Kor. 18. 
polsko-niemiecki 
$ OWN i niemiecko - pol- 
Ski kieszonkowy, do u- 
żytku prywatuego w kantorach i szko- 
łach, ułożył prof. Piotr Pary: 
lak W opranie Ko. $, 613 17 52 
używany, na 4 osoby, na oliwnych 
osiach, jest do sprzedania w zakła- 
dzie rymarsko -siodlarskim L. Ma- 
kowskiego, Kraków ul. Szpitalna 
Nr. 82. 112656 
OGŁOSZENIE! 
Dyrekcja powiatowej Kasy 
oszczędn. w Wieliczce podaje 
niniejszem do wiadomości, że 
w dniu 9-go maja 1901 
o godz. 9 rano w lokalnościach 
tejże kasy zostaną w drodze 
pubiicznej licytacji 
sprzedane wszystkie przedmie- 
ty wartościowe i biżuterye 
przed dniem 8-go maja 1900 r. 
zastawione a dotąd niewykupio- 
ne ani nie prołongowane. 1102 
Wzywa się tedy strony inte- 
resowane aby przed terminem 
sprzedaży — zastawy wykupiły 
lnb też prolongowały przy czę- 
ściowej upłacie kapitału dłużne- 
go. Termin do wykupienia lub 
prolongaty wyznacza się do dnia 
8 maja 1901 godz. 1 w posudn. 
Dyrekcja. 

[A [4 
Realność 
w prześllcznem położeniu, 2 km. 
od kolei oddalona, składająca się z 
30 mrg pola ornego, łąk i ogrodów, 
lasu sosnowego młodego około 10 
mórg, wraz zabudowaniami gospo- 


i martwym. jest zaraz do sprzeda- 
nia. — Bliższych wyjaśnień ndzieli 
Dział inser. „Głosu Narodu* przy 

ul. Szewskiej 1. 13. 1170 


l, TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


SSJ | zarządu go podarstwa wiejskiego i do- 


Szkółki leśno-ogrodowe 


W Zassowie pod czarną 
poleca do kultur wiosennych : £99 35 50 
nasiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 
bne, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


Wyborną Kawę 


~ m HOHO 


Osoba inteligentna 


w śreinim wieku, posznnje m sjaca do 


u 

mowego lub na plebanii. w wyręczaniu „KAMPEN AM 

Pani domu, będąc obeznauą de e a 1 złr. 10 ct. za 1 kigr. 

we wszystiich gałęziach gospodarstwa, 

T iia } rzyjmie zajęci jako bona do poleca 1141 4 8 

| dzieci i ojiekowania się niemi lub do| AN TONI SUSKE 
W towarzystwa starszej osoby. Zgłoszenia 

łaskawe przyjmij» Dział inser. „Głosu Dom Handlowy 


Narodu! dla M. Z. 1150. 2 4 IEF A E O W, 


cam 


„GŁOS NARODU“. 


i | Bilans Towarzystwa handlowego w Dębicy za rok 1900. 


Misia Maryi 


a ag Msze święte nn wszystkie 
dni Maja naraz Rozmyślania nn każdy 
dzień, z zapisków czynionych podczas 
Konferencyj majowych 
śp. ks. Zygmunta Golijana 
przez A. D. 


str. 357 w 16-ce, cena egz. k. 1 i 20 gr. 
w o rawie w płótno angielskie z na- 
pisem złoconym: „Na Maj i na 
zawsze” (słona ś. p. ks, kardynała 
alewakiego o tej wybornej o 
k. 2, w wyborowy gładki szagryn miękki 
brzegi złocone lub niebieskie z gwiazd- 
kami kor. 4, pocztą 40 gr. więcej, do 
nabycia 604 


w księgarni katolickiej 


Dra Władysława Milkowskiego 


w Krakowie 
Rynok główny L. 30. telefonn Nr. 418. 
NAKŁADEM KSIĘGARNI 


D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek główny L. 17, 
wyszedł nowy tomik poezji 
Kazim. Przerwy - Tetmajera 
pod tytułem 


„H A SŁ A'j 


cena SO centów, 967 19 0; 
za przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Zakład Wodoleczniczy 


z uwzględnieniem wszelkich systemów 
obecnie w hydroterapji używanych 


W JAŚKOWICACH 


pod Krakowem. stacja kolei 
w miejscu, poczta Brzeżnica 
otwarty zostanie dnia 
M" S-go Maja b. r. TE 
Lekarz Zakładowy: 
Dr. STANISŁAW PRZYBYLSKI. 
Bliższych informacyj udziela 
1110 Ząrząd Zakłada, 


Rutynowany dyetaryusz 


w średnim wieku, rel rzym, kat. z kil- 
Xunastoletnią manipulacją sądowo hipot. 
i innych c. k. Urzędach, z szybkiem i czy: 
telnem pismem, posiadający chiubne 
świadectwa, posznkuje zaraz umieszcze. 
nia gdziekołwiekbądź w biurze. Zgłosze- 


nia pod lit. „L. M, K.“ EOB restante 
Kraków, gł. poczta. 1931 1 


Osoba młoda 


umiejąca szyć krawieczyznę, bieliznę i ha- 
ftować poszukuje odpowiedniego miej: 
sca, chętnie zajmie się także gospodar 
stwem domowem lub do towarzystwa 
stąrszej oeiy: Adres: „Marja“ poste 
Testante Kraków. 1192 1 1 


ZAKOPANE. 


W willi „NOSAL“ na Bystrom są 

pokoje do wynajęcią z weran: 

i, pięknym kef fam i całodziennem 

utrzymaniem. Bliższej wiadomości Ge 
Zarząd willi. 1194 1 4 


Pisarz ekonomiczny 


agronom, z praktyką 5 cio letnią w wię: 
kszych gospodarstwach, poszukuje poss- 
dy od 1 czerwca b r. Łaskawe zgłosze- 
mia upraszam nadsyłać pod adresem: 

„Pisarz P. R.* RSE 8 0 W restante Jodłowa. 


Młody Człowiek opi | 


| iadający egzamin z rachunkowości 

pieckiej i długoletnią 

ojc tipe 
reB 


raków. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefaf Rogoszowa 


LEGIESTÓW 


"zgon z M| Lekarz ordynujący: Dr. Władysław Mikucki 


Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą na Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 


W. BEŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. ? 
Dla łatwego wyboru tutek a 


nalone, tem 2, 


ujemnie na zmianę smake | zapachu tyteniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nie pobudzają wskutek tega rio kasziu. 
faczne uunania, jakie ciągle odbieram, — sę najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów. 


Wyłączny skład na Lwów I wschodnią Gallcję: W składzie osobliwszych gatunków tytonłu I cygar, ulica Karola Ludwika. 


„GŁOS NARODU“. Nr. 101 


KSIĘGARNIA 


skład | wypożyczalnia nut muzycznych 
az 


„WSPIERAJMY 0 CODZIEŃ PRZEM PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


or DET 
stan czynny : główna ekspedycja pism perjodycznych 


T 8. A. Krzyżanowskiego 


_ Stan ali 


Udziały 
z Rku wierzycieli sklep W KRAKOWIE 
a 8 3 mleczarnia wydała nakładem własnym: 
„ » funduszu "dh wez0 Wilkosz Jan, prefesor c. k. Qi- 
za pożyczek = i rym Miekie. TERZ. 
„on yCZ ama Miekiewicza Częśc 
n » dłużników kiep } wo + I, II, III, LV (opracowane w spo- 
on » mleczarnia sł sób przystępny) Cena kor. 1-60 
„ „ Zapasu towarów sklep 36090 | 95 z przesyłką poczt 176 
SE A mleczarnia 549 | 27 REA >» 
a nieruchomości 7858 59 na główny skład otrzymała 
- ” urządzenia 12910 || 06 Tomaszewski Franciszek Dr „Che- 
"OO kaucji 591 | 90 mia“ dla wyższych klas gimna- 
| kasy ru a zjalaych (wydanie szóste) Cena 
4033 | czysty zysk 1186 1 5 70 hal. 
[167109 | 107109 | 14 2 pizosytka, magii SO» 
= Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Z końcem roku 1899 liczyło a 0 SE o o o ono > > 40 członków = 
w roku 1900 przybył . . . "ESD © 1 członek Ukazały SIĘ W dr uku 
Z końcem roku 1900 liczyło Towarzystnćj : 41 członków. ; gą do nabycia w Księgarni muz 
DYREKCJA TOWARZYSTWA "HANDLOWEGO: 1199 


1 
Karol Hrubys sh: Piwarskiego i i Sp. 
| w KRAKOWIE (ul. św. Jana l. Da 


WYDAWNICTWA KUZYCZAE * 


Towarzystwa „HARMONIA“ w Krakowie 


Ani. Langer: Początki gry ne 
skrzypcach. Część 1., II. i IU-ci... < 
1118 3 6 po 2 Kor. 40 k 
Zblór utworów dla orklestry 
dętej. Część I. Pieśni narodow 
(głosów ork. 23 pieśni 12). Cen. 
3 Kor., głosy z osobna po 20 ha! 


Henryk Zanderer. 


Ks. Eugeniusz Wolski. 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części akładowe cv emiozne, jak 
Zalecona przez 


Towarz. lekarskie 


w Krakowie 


Woda Selierska 


wyrobu paerogo Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będącego pod kon- 
trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 16 ct, 
Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład da Lwowa w aptece J- Wewiórskiego 


1097 2 0 K. Rząca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych, P gg gruku* Część TI.: Plęśni kościel 
7 LA a "F b Rik EF: | mi ne (20) i Część TII.: Ie". 
> GE > EE ESEJ ada 
S 3:8 S z S s 9 śieRd=$ Poszukuje się 
9 mm Em 5 145 "p 3 ss S 5a RA a 8 „a „ dzierżawy, ewentualnie kupn 
Z 8-4 = R2E_ 8 „Śo EX >E e © q > Ę m | spteki w większem mieście, Zgłosz 
oa MESS "= 2 sg 3 „= A, Eog O s e Ś > | na pod lit. „A. B.“ 1183 przyjmuj. 
a=] r reje N Spe A > S 2 E 3,3 za EK o | Daia inae „Głosu Narodu“. 11Ex 
'= "c SO ga R Em rx 5 g 2 > 
a cogs zaio 3 S Di oami A. 
a „ii a -2e 2 SE m Siena A Gospodarstwo _ 
© a ang D BE g = oś © >| N o% am E z e do sprzedania, 
a > E 2 > 5 32o ep | zA z RJ] -—— - reh N SRF Edane się z 50 mórg, budynki bar 
^ L=) Og „A = EE Zz k a a =) SBE = R) KC Wa dzo dobre, pod korzystnymi warunkan:. 
O. SH52 O xon E mA. > SF -J = A e | do sprzedama, reszta ceny kurna na ia 
3 "= 4 = zę E CA no rz) 5 = =S w £0 z amortyzacją.— Bliższych wyjaśnie 
E JE ©, SEa = EE çA mg Ba E udzielą Zarząd” z „At p. Tymowa. 
a 2 ea 234 2 ŠE p4 a A 
EZ m ET M.m s3 EJ 
Dwieście koron 


F MODELE PARYSKIE. æ ,dam za łaskawe pośrednictwo w otrzy 


SUKNIE DAMSKIE 


wykonuje w jak najkrótszym azasie Magazyn Mód ST. ZAMOJSKIEJ w Kra- 
Kowle, Snkiemnice L 19, polecając zarazem JKąpelusze damskie 
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne gorsety 
oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące. Zamówienia 
z prowiucji wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancją pe oenach 
umiarkowanych. — Modele paryskie. 1174 16 

| 


HIASAWRYJ ATAGOMN e. 
W HANDLU | 
J. Kosterkiewicz w Nowym Sączu Z arząd dóbr B aranów 
SEE ut GI 1991 |potrzebuje od 1 Lipca b. r. G0- 
LEK RZELNIKA na ordynarją, — 


Mtodszego Pomocnika, 17+ i aw 


nego. 120 12 


w Galiji vad POPRADEN 


Kolej, poczta 
telegraf w miejscu. ' 


Najsilniejsza szczawa żelazista, — Pora kąplelowa trwa od 20 Maja do końca 
Września. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. mych po cenach przystępnych, oraz 


znajduje sią we wszystkich wielkich k 
WODA ŻEGIESTOWSKA r aila ach wód Sme areh, a aa A a P, Bz 
Kraków, plac Maryacki Nr. 3. 
1198 1 5 


= =| Klacz wierzchowa | stawie świade twa egzaminu rachunk 


=æ miary 161, lat 7, wojskowa, gości państwowej. „Przemysława“ Ku. 
21/, roku wysłużona, jest do od ków V "34 boki p Topolow». 


stąpienia zaraz. 
E | piyes szczegółów udzieli pan Ekonom 


Andrzej Turza w Krakowie, nawet bez penaji, lat 24, żonaty, z dł: 
Hotel Krakowski. 1153  goletnią praktyką, obznajmiony grunt 

nm NIE Z Ogrodnictwem i przemy:łowe . 

Paru odpowiednio uzdolnionych posrodaritn em poszukujo na ordynarją 


przykr AW a WAY ub stół posady. Zona może zajmow " 


się kuchnią, Łaskawe oferty pod „t 
dzia* uprasza się nadsyłać do Działu ir 
i kilkunastu dolnych krawców seratowego »Głosa Narodu“. 1185 1 
znajdzie atata pracę. E Eo l piw, z ç 
miejscowych krawców przyjmuje: Dy- 20 000 K 
oron 
ma do umieszczenia na drugą hipo- 


rekcja Związku katol, krawców, Li Y 
110 
„tekę w całości lub w maniejszyc:. 


ulica Florjańska L. 7. 
kwotach, kancelarja Dra LEOPÓL- 
DA CARO w Krakowie, ul.ś. Marka 
1. 23. — Pośrednictwo Ri 4 
1198 1 


Kupię Vom 
na przedmjeściu Krakowa lnb w Podę 


rzu, z długiem bankowym, z dopłat: 
tysiące koron. — Zgłoszenia al: è : 


'ysÁled 


Tin Paniis 


Nowo otworzony 


MAGAZYN MÓD 
„STEFANII 


' poleca wielki wybór Ixapeluasmy 
damskich 1 cziecin= 


były asystent kliniki ginek, Uniw. Ja giell. 1175 1 10 poste rest. Jasło: 


przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


Tatki blate „Noris“ do tytoniów 


do tytoniów 
lekkich 


Tutki kakaradzlane „Mnis de Paris" 
„Maïs Wallis" 


z 
kukurndziano „Maio Numa“ 


" 
lecam : "u egipskie El Maur“ specjalnych 
A E ARERO miata Albert" | 3 specjalnych „Offic. Club“ sA 
Idąc z m i rozwojem przemyski i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. dącyh pariero, wprowadziłem „„NQORIS<* udosko- 


Kyra że papieros zapalony alo gaśnie szybko, nie naslaka tłuszczem, a wokułek tego onłegn papierosa można smacznie w 


palló 
W ogóle zwracam uwagę na tutki blałe „NO ść | knkuradzlane, — odznaczają się bowiem P iodin i łagodnym dymem, nie wpływają 


aF- DO NABYCIA W HANDLACH | TRAFIKACH. %u 616 


HA fep i tun weyls(m aquepią zy 


Z wysokiem poważaniem WŁ. BHEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


Redaktor odpowiedzialny : Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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| manin posady, której poszukuję na poč ' 
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